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Na prowincyi, z przesyiką pocztową 
W Państwie Ńiemieehiem . . . .
W m ie j s c u .........................................
Do Włoch, Francyi, An/Iii. Belgi1,

Szwaicaryi, Tnroyi. inny > krajów
PoJeJynozy "umer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P? eiannerat^ p rzy jm u je  sfę ty lko  za cały tnlesląc„
Listy z pieniędzmi i przekazt* p eniężne na prenumeiatę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
lyłaó franco do Admiuistraeyi Nowej Reformy w Krakowie .My reklamacyjne nitopieczę- 

iowane nie podl gają opłacie pocztowej. — Listów niej... incowanych nie przyjmuje si^
Relopisrninu n a a ry ta n yck  R ed a kcya  n ie  zw ra c a

Adres Redakcji 1 Adutnistracyi: Ulica ńw. Jana Nr. 13.

NOWA
Prenumeratę prryfmufą:

■ a m l e j s c o w ą : Administraeya „Nowej Reformy■ i wszystkie urzędy poeztowe: 
miejscową : Administraoya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Grigara 1 Główna 
trafika w Bynku; — 0. k. krak iwskie konoesyonowane bi iro (Ig. Hen) plae *iaryaeki 
Nr. 9. — Handel Z. Sktls^iego w Sukieriiioacb, — Handel Kuklińskiego i Hali Sukieu- 
uie — Handel J. Jajera przy nlioy Grodzkiej. — O głouenla (laseraty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwsi, raz 10 et., za kałó; 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronniov dziennika) od miejsea wier.zs drukiem 
drobnym po 80 et. za każdy raz. 0({łogien.a do „Reformy* (p iu ipekta, eyrbmlarae, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 10 egzemplarzy dli zamiejscowy oh, a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprsAf nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia 1 prenumeratę p zyjmują: We Lwowie 
Eićro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tai ‘nowie Agcncya dzien­
ników Józefa Pisza; — W Rseszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyńla  B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopola księgarnia L. Gileezko; -  - W Wiednia pp. Ksa- 
senstein & Yogler ( ta .le  w Hamburgu, Frankfurcie nac Menem, Berlinie, Lipsku, Bazyiel i 
Wrocławiu) A. Oppelik Stubenhastei Ńr. 2, B. Mosse (takie w Bo -ii-ie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  Paryiu Księgarnia Luzembnrgska 3 rue des Grands Auguitini i 8o- 

oietó Mntnelle de Publicitt A. L o r e t t e ,  directeur Bae Gammartin 61.

Krakówi 6 lutego.

Ozy świat cywilizowany będzie mógł1, 
czy zechce uwierzyć wiadomości, którą, 
wczorajszy Dziennik Poznański podał w 
swej korespondencyi z Wilna?...

Są rzeczy, którym trudno uwierzyć na­
wet nam, przywykłym już do najskraj­
niejszych wybryków eksterminacyjnej po­
lityki rządu rosyjskiego w ziemiach pol­
skich. Był już czas, kiedy w Wilnie na 
rogach ulic ku wiecznej hańbie rządu ja­
śniały napisy „tu nie wolno mópió po 
polsku11 i kiedy władze miejscowe isto­
tnie zźTkaz ten wykonywały, okładając ka­
rami tych, co śmieli publicznie mówić 
ojczystym swym polskim językiem, ńle 
były to pierwsze lata po powstaniu. Mo­
żna było wtedy powiedzieć: rozgorącz­
kowany walką, rozszalały gniewem ku 
tym, co „bunt11 podnieśli, rząd rosyjski 
traci wszelką miarę w wyborze środków 
i grzeszy już nie tylko przeciw wszela­
kiemu prawu ludzkiemu. ale i przeciw — 
zdrowemu rozsądkowi.

Dziś wszakże, kiedy od powstania 
ćwierć wieku nas dzieli, dziś nawet nie 
można o rządzie rosyjskim powiedzieć 
tego, coby obrońca w sądzie powiedział
0 obwinionym, który w namiętnym gniewie 
popełnił zbrodnię. Po dwudziestu pięciu 
latach zupełnego w kraju spokoju, zupeł­
nie biernego ze strony ludności poddania 
się drakońskim ukazom rządowym, zupełnie 
legalnego postępowania tej ludności — 
dzisiaj wznawiać zakaz używania w pry­
watnych stosunkach języka ojczystego — 
to już jest szaleństwo na  z i mn o .  Bez­
prawiem jest i pogwałceniem prawideł 
same,, natury wyparcie języka rodzinnego 
całej ludności z wszelkich gałęzi życia 
publicznego, z urzędu, sądu i szkoły. Aie 
czemże nazwać chęć w yparcia go z życia 
prywatnego przez urzędowe zakazy?
1 w jakiej to formie dokouanem zostało! 
Oto kazano kupcom podpisać deklaracyę, 
iż otrzymali rozkaz generał - guberna­
tora, według którego w sklepach ani z 
personalem sklepowym, am z publiczno­
ścią, nie wolno im używać języka pol­
skiego. W  razie zaś przekroczenia tego 
zakazu będą karani naprzód grzywną 
w e d ł u g  u z n a n i a  gen.-gubernatora, a 
w razie powtórnego przekroczenia sklepy 
ich będą zamknięte. Są więc zdani odtąd

na łaskę pierwszego lepszego denuncyanta. 
Grzywna zależy „od uznania11 guberna­
tora — nawet jej najwyższej cyfry nie 
podano 1 Wystarczy w zapomnieniu słówko 
jedno do chłopca lub subjekta sklepowe­
go powiedzieć w tym języku, z którym 
się wszystkiemi władzami umysłu swego 
zrosło — aby być obłożonym grzywną, 
k$ófqj ®ysokość kaprys wielkorządcy ozna­
czy. Wystarczy po raz drugi tę „zbro­
dnię" popełnić, aby mieć z urzędu za­
mknięty handel, a zatem być skazanym 
na ruinę ! To już istotnie więcej, aniżeli 
zdrowy rozsądek objąć i zrozumieć zdoła.

Jaki cel chce rząd rosyjski osięgnąó 
wydaniem takiego ukazu? Ozy spodziewa 
się przez to doszczętnie wytępić język 
polski i w ogóle polskość na Lńwie? 
.^koro po tej krwawej kąpieli, jaką Litwie 
zadał Murawiew i po całych 25 latach 
rządów w całem znaczeniu tego wyrazu 
eksterminacyjnych — jednak Bolący na 
Litwie jeszcze są, jeszcze ekonomicznie 
i socyalnie się trzymają, a języka polskie­
go ani zapomnieli ani się wyrzekli — to 
chyba i ten nowy ukaz będzie tylko je- 
dneni ogniwem więcej w łańcuchu bez­
skutecznych dotąd usiłowań. A jeżeli mo­
że rząd rosyjski liczy na to, że ren ukaz 
do najwyższego stopnia drażniący, za­
działa prowokacyjnie, i że to działanie 
jego dostarczy pozorów do usprawiedli­
wię ia nowych gwałtów — to nie wątpi­
my na chwilę, że się zawiedzie. Litwin 
zaciśnie zęby, ukazowi się podda, ale zo­
stanie tern czem był, a do wybryku ża­
dnego porwać się nie da, bo obliczy, że 
sprowadziłby przez to na kraj tylko wię­
ksze klęski. Jedynem następstwem tego 
ukazu będzie, iż czynownicy i donosicie­
le mieć będą nową sposobność do obło­
wienia się, ' iż pewna ilość polskien ku­
pców ulegnie grzywnie albo rzuconą bę­
dzie na pastwę biedy — no i ten je­
szcze skutek, że nienawiść wzrośnie___

Ale zapytać w arto : co na to powie ro­
syjska i n t e l i g e n e y a  — co powie dzien­
nikarstwo rosyjskie? Ozy mieć będzie smu­
tną odwagę pochwalenia tak d z ik ie g o  roz­
porządzenia rządu? Ozy będzie milczeć 
wobec takiego gwałtu? Tylekroć słysze­
liśmy ze strony tej intefigencyi i tego 
dziennikarstwa głosy, że Poiacy powinni- 
by raz zaniechać swej nienawiści ku Ro- 
syi. pogodzić się z „państwową polityką"

caratu, usunąć „nieporozumienia" Ozyż 
to wobec takiego postępowania carskich 
wielkorządców możliwe? Ozyż nie cncą i 
nie mogą Rosyanii pojąć, że takie czyny 
ich rządu są posiewem nienawiści, które­
go żadne rozumowanie wytępić nie zdoła? 
Ozyż jest kto na świecie, jeżeli się je­
szcze człowiekiem czuje — ktoby mógł 
zsolidaryzowaó sit^ z polityką państwa, 
Które mu niesie zagładę, a przez to sam 
do własnej zagłady przykładać rękę? P ra ­
gnęlibyśmy szczerze oddzielić naród rosyj­
ski od rosyjskiego rządu — bo narodowa 
nienawiść jest nam wstrętną, jako obfite 
źródło wielkich nieszczęść. Ale jeżeli in­
teligeneya rosyjska nie zdobywa się na 
jakikolwiek protest przeciw gwałtom tego 
rodzaju, jeżeli dzifennikarsi wo rosyjskie 
nietyibo gwałty takie toleruje, aR nieraz 
samo do nich podżega, to tern samem 
naród rosyjski a memi się solidaryzuje. 
Tu żadne sofizmata nie pomogą: naród, 
który bez protestu pozwala rządów1’ swe­
mu takie popełniać zbrodnie, staje się tych 
zbrodni uczestnikiem.

cent., k tó ra  na poszczególne p row ineye rozdziela
się jak n a s tę p u je :

Gorycya 1 14 .720 złr. — cent.
K aryntya . 8 2 .9 4 2 n 28 ti
G a l i c y a  . . 8 1 .9 2 4 n 90 n
A ustrya dolna 64  500 n — n
Czechy . . 41 .169 n — f)
Śląsk . . . . 38 .451 n 66 n
Tyrol . . . 37 302 n 40 f>
Y orarlberg  . . . 19 .800 T) — fi
Salcburg 18 747 n 79 n
Morawa 18.571 n 40 n
S tyrya . . . . 1 8 .000 n — n
K raina . . . . 7 500 n — rt
A ustrya  górna 2 .5 0 0 r — n

Bazem 546 .129 złr. 43 cent

Budżet funduszu melioracyjnego 
na r. 1889.

M amy przed sobą w m esiocy przez m inistra 
ro ln ic tw a b udże t państw ow ego funduszu m elio­
racy jnego  na r. ] 889.

F u n d u sz  ten pow staje, jak wiadomo, z w sta­
w ianej co roku w budżet państw a kwoty 500.000 
złr. — co ma się pow tarzać przez 10 la t, tj. od 
r. 1885 do 1894  w łącznie. A ktyw a tego fundu­
szu , składające się z ra t, Które do r. 1894 jeszcze 
złożone być m ają, i z sapasów  kasow ych, w yno­
szą 4 ,2 3 5 .4 2 9  złr. —  p asy w a  zaś, tj. zobowią­
zania funduszu do za> V  5w d la robót m eliora 
cyjnych rozpoczętych i fia szereg  la t lozłuZonych, 
wynoszą 8 ,4 6 8 .8 9 7  złr. — P ozosta je  więc ju l  
tylke kwota 7 66 .532  złr. do dyspozycyi. Że zaś 
z innych prow incyj bardzo liczne żądania do 
funduszu tego oyw ają w noszone, p rze to  owa już 
stosunkowo n iew ielka cyfra rozporządzalnej kwoty 
pow inna być d la  Galicyi adm o n icy ą , żeby się 
śpieszyć z projektow aniem  robót m elioracyjnych, 
póki sum a ta  nie będzie w yczerpana.

P re lim inarz  na rok 1889 obejm uje ogółem 
5 8 7 .1 2 9  złr. 43 cent. w ydatku , —  z czego w y­
pada 5 1 8 ,2 5 5  złr. 33 cent. na subw eneye, — 
a 6 8 .8 7 4  złr. 10 cent, za zw rotne zaliczki. J e ­
żeli po rącim y sum ę 41 000  złr. na Koszta le- 
śn iczo-technieznego oddziału dla zabudow ania dzi­
kich potoków  górsk ie! , jako n ierozdzieloną na 
prow ineye — pozostaje sum a 5 4 6 .1 2 9  złr. 43

Galicya, k tóra we w szystkich rubrykach  bud ­
żetu państw a zajm uje zaw sze upośledzone stano­
wisko, w budżecie funduszu m elioracyjnego w y­
sunęła się nieco n ap rzód , jeżeli pom iniem y wy­
sokie cyfry spow odow ane w yjątkow o wielkiemi 
robotam i w m ałej K rain ie i m aleńkiej G orycji. 
W szakże nie należy zapom inać , że G alicya p ó ­
źniej od innych  prow incyj dosta ła  się  do udzia­
łu  funduszu m elioracyjnego —  co było w iną nie 
Sejm u ani W ydziału k rajow ego , ale przew ażnie 
rz ą d u , a to zarów no rządu c e n tra ln e g o , który 
ogrom ne czynił tru d n o ś c i , jak i nam iestn ictw a 
we Lw owie, które te  spraw y załatw iało  ze zw y­
kłą sobie w tedy powolnością. Udzia? Galicyi w 
funduszu  tym  był w pierw szych latach bardzo 
sk rom ny  i dopiero  od dw óch la t w zrósł do n ie ­
co pokaźniejszej cyfry. W ykazana powyżej kw ota 
8 1 .9 2 4  złr. 90  ct. rozdziela się na poszczególne 
roboły m elioracyjne w Galicyi jak następu je:

R egulacys Nowego B rn ia (5 rata) 18-234 złr. 90  ct. 
Ł ęgu  (4  ri ,a) . . 1 0 .5 0 0  „ —  „
K isieliuy (4  rata ) 8 .7 5 0  „ — „
W isłoki (4  ra ta ) .  . 7 .7 4 0  „ — „•

„ G niłej L ipy  (4  rata) 1 0 .1 2 5  „ —  „
Trześniów ki (3  rata) 1 3 .275  „ —  „

„ K rzem ienicy  i B abu-
lówki (2  ra ta ) . . 9 .3 0 0  „ — „

O suszenie bagien oleskich (2  r .)  4 .0 0 0  „ —  „
razem  . 8 1 .9 2 4  z łr  90  ct.

Raty na re g u la c ję  G niłej L ipy  (górnego  b ie­
gu) i na osuszenie bagieD oleskich, są już osta- 
Snieii-H rot;i/ty bow iem  w tym  roku! będą ukoń­
czone.

Śmierć arcyksięcia Rudolfa.

W ie d e ń , 5 lutego, 
(§ .) P om im o urzędow ego stw ierdzen ia  samo­

bójstw a, pogłoski u trzym ują się ciągle z nie 
zm ienną uporczyw ością. D odajm y do tego m n ó ­
stw o a m nóstw o sprzeczuych  szczegółów , o d n o ­
szących się z jed n e j strony  do sam obójstw a, — 
z drugiej zaś do pogłosek, a ła tw o będzie można 
zrozum ieć, że w śród tego chaosu i ogólnego za- 
m ięszania tylko tyle pozytyw nie tw ierdzić można, 
iż —  n ik t n ic  pew nego nie wie, a są  głosy

tw ierdzące, że naw et w ko łach  najw yższych ca­
ła  praw da w iadom ą n ie  je s t  T ru d n o  na tu ra ln ie  
spraw dzić, czy to tw ierdzen ie  m a podstaw ę, a 
naw et m ożna w ątp ić w ręcz w jego praw dziw ość, 
n iem niej przeto jest,ono bardzo charak terystycznym  
rysem  katastrofy.

O pogłoskach  n ie chcem y i n ie  m ożem y się 
rocwodzić. W spom inam y o n ich  tylko jako o 
fakcie, z naszego obow iązku, będąc zniew oleni 
także zaznaczyć, że m asy ludności w iedeńsk ie j 
do g łęb i są w zruszone i poruszone, co na ze­
w nątrz oddziaływ a tak, że od środy  do te raz  li­
tera ln ie  cały W iedeń , we d n u  i w nocy m czem  
n ie zajęty, jak tiag ed y ą  w M ayerling .

W czoraj i dziś całe m iasto na nogach i w  u- 
8tawicznym  ruchu . Szczególnie dziś od sam ego 
rana  odbywa się is tn a  pielgrzym ka ludu z p rzed ­
mieść i bliższych W iedn ia  m iejscow ości do ś ro d ­
kowego m iasta, k tóre za lane jest krociam i ty się ­
cy ludzi. W czoraj było kilkanaście nieszczęśli­
wych wypadków , dziś natom iast pom im o daleko 
większego jeszcze natłoku  panow ał wzorowy po ­
rządek, taL, że do tej chw ili n ie  słychać o ża­
dnym  znaczniejszym  w ypadku.

O godz. 2 po po łudn iu  zaczęły dzw onić w szyst 
kie dzw ony kościołów  w iedeńskich . B uch sp o tę ­
gow ał się jeszcze. O godzin ie trzeciej n a p e łn ił  
się kościół K apucynów  gośćm i żałobnym i. Kościół 
cały obity czar nem  suknem . G robow a cisza. P o­
n u re  w rażenie. O koło pół do czvra~tej godziny 
w eszło przez zakrystyę dwóch m nichów  ' (k ap u ­
cynów ) i zajęło stanow isko przed g łów nym  ołta­
rzem , za n iem i stanęła  s traż  honorow a. O godz. 
czw artej daje zna* bu ław ą wielki m istrz ce rem o­
n ii n i .  H unyady . W chodzi do kościoła cesarz, 
belgijski król z królową, areyksiążęta i dw ór.
Z kobiet dw oru nie m a ni_ogc w kościele. 
W szystk ich  oczy zw iacają  się na cesarza. Zajął 
on w raz z belg ijską parą królew ską m iejsce w 
klęczniku przed g łów nym  ołtarzem . Cesarz wy­
gląda zdrow o, ale w idać na tw arzy ślady boleści 
i c ierp i mia. Stoi prosto. W yraz tw a-zy poważny, * 
n iem ai surowy. W noszę tru m n ę .... Objawia się 
ciche poruszenie, nacechow ane p o nu rą  posępno- 
ścią. W iedeńsk i arcybiskup G anglbauer odpraw ia 
Kościelną cerem onię. Cesarz u tkw ił wzrok w tru ­
m nę, w zrok strętw iałę j boieści. P rzez cały ciąg 
kościelnej cerem onii n ie  spuszczał oka z trum ny , 
w której n a  w ieki SDOczęła cała jego  rodzicielska 
n ad z ie ja ..

Po pośw ięceniu  zwłok zblizył się cesarz pe­
wnym ^ krokiem  do zw łok i uk iąg ł p rzed  trum uą . 
Modlił* się dość d ługo  i gorąco.

P odn iesiono  tru m n ę  — otw orzyły się podwoje 
katakum b i zwłoki następcy  tronu  zg inęły  na 
w ieki z przed oczu gości żałobnych. Do k a ta­
kum b poszli za tru m n ą : cesarz, arcyksiąże Karol 
L udw ik , arcyks. F ranciszek  F e rd y n a n d  d 'E s te , 
baw arski książę Leopold, mąż Gizeli. książę F ilip  
CoDurg. hr. K alnoky, m istrz  cerem onii h r. H u­
nyady. W  podziem iu kościoła, gdzie spoczyw ają 
zwłoki H absburgów , nic długo bawiono. W łożono 
tru m n ę  na m iejsce przeznaczone. J e s t  to z rzędu 
113 tru m n a  spoczyw ająca tu taj. K lucze trum ny  
oódał h r . H unyady  gw ardyanow i kapucynów . 
To był osta tn i ak t sm u tnego  obrzędu.

W  roku jubileuszowym tytoniu.
3 (Ciąg dalszy.)

Do organizm u dostają się te  sk ładn ik i z dy­
m em  cygara czy fajki, w soku żutego liścia, lub 
za pośrednictw em  błon śluzow ych nosa. W ża ­
rzącym  się liściu spala się część nikotyny; d ruga 
część u latn ia się. L tego przechodzi znów jedna  
część do u s t, d ru g a  koD deasuje się w drodze i 
nagrom adza w te n  sposób w dalszej części cyga­
ra  lab  w cybuchu. Zkąd to d ruga część cygara 
ies o w iłle  „m ocniejszą11 W  d ług im  cybuchu 
kondt.nsuie się więcej niż w kró ik im  i dym nim  
dojdzie do ust, oczyszcza się W  większym  jesz­
cze stopniu  dzieje się to w nargili. Gdy się  ty­
toń źle żarzy, gdy się zw ęgla i „kopci11, m niej 
spala się n iko tyny  i pow iększa się zaw artość jej 
w dymie. T ytoń się źle żarzy bądźto w skutek 
sw ych w łasności chem icznych, bądź w skutek  in ­
nych  przyczyn. Zaw artość związków chlorow ych 
pogarsza palność; popraw ia ją  obfitość potasu. — 
Z tąd nawozy chlorki zawierające n iekorzystn ie 
w pływ ają na iakość liścia. Podobnie nie są bez 
sku tku  i inne  czynnik i upraw y.

Cygaro świeże, pom ijając już  okoliczność, że 
przy schnięciu  część n iko tyny  się rozkłada lub 
u la tn ia , pali się m niej dobrze i ztąd jest n ie ­
zdrowe. Za m ocne zw inięcie cygara, żle ciągną­
cy cybuch, źle nałożona fajka, wszystko to w pły­
wa na siłę  żarzenia. W iadomo też każdem u pa 
łączowi, że kopcące" cygaro upaja. Do tego do­
dajmy, że przy spalan iu  się liścia pow stają  naj­
rozm aitsze p roduk ta  suchej deatylacyi, które w 
m iarę  .n tenzyw nośei palen ia bądź są praw dopo­
dobnie różne, bądź też w różnym  stopniu  się 
spalają, w zględnie p rzechodzą do dym u

W dym ie cygarowym  znaleziono rozm aitą  mię- 
szam oę am oniaku, kwasu octowego i m asłow ego, 
tlenku  w igla, olejów lotnych etc. e tc., wśród cze­
go ilość n ikotyny nieledw ie znika. Jak i w pływ  
te wszystkie sk ładniki w yw ierają na organizm , 
m e je s t jeszcze rzeczą stw ierdzoną; niektórzy  u- 
czeni p rzypisu ją n iektórym  z n ich  w pływ  w ięk­
szy naw et niż n ikotynie. (Tak np. E u lenberg  za 
sadom  pikolinowym ). A gdy one w szystkie do­
p ie ro  przy palem u pow stają i od in tenzyw ności

tego palen ia zawisły, jasnem  jest, jak różny w 
m iarę tego będzie w pływ  fajki i cygara. M etalo­
wa i w iodatku  zap iekana w ogniu  fajka naszych 
górali je s t poprostu re to rtą  do suchej destylacyi 
w której w szystkie w ym ienione produk ta pow sta­
ją  i n ie  skondensow ane w krótkim  „piparasie" 
(cybu8zku). z gorącym  dym em  w chodzą w prost 
do ust. W reszcie „zaciąganie s ię “ dym em  czyli 
w prow adzanie go do płuc i żołądka, m usi dzia­
łać daleko silniej od prostego palenia. Przy czczym 
żołądku działan ie jest też silniejsze.

P ółnocni Azyaci upajają się ty ton iem  jak w ód­
ką. W dawny m M eksyku, gdzie ty to ń  g ra ł rolę 
przy relig ijnych  obrzędach, kap łan i w praw iali się 
za pom ocą niego w stan  odrętw ienia, w którym  
rozm aw iali z bóstwem .

Każdem u n iem al pam iętnem  jest z czasów m ło­
dości w rażenie pierw szego, ukradkiem  w ypalone­
go papierosa. Kto wie, czy nie pod takiem  w ra ­
żeniem  pow stał s ł ,wny Misokapuos. Czułość o r­
gan izm u na działan ie n iko tyny  stęp ia  się jednak  
bardzo rychło . Zresztą nie m ałą g ra  tu rolę in ­
dyw idualność. Co jednem u nie służy, dla d ru g ie ­
go m oże być w prost potrzebą. Są ludzie, u k tó ­
rych rzeczyw iście norm alny przebieg procesu tra 
w ienia nie może się obejść bez cygara. In n i 
tw ierdza, że im tabaka wzrok napraw ia.

Co do szkodliw ych skutków , to jednem u ty toń 
źle w pływ a na gard ło , owemu na żołądek, trze ­
ciem u na serce, -unego w reszcie odurza, odpędza 
sen, sprow adza ból lub zaw rót głowy n ien o r­
m alne w idzenie , naw et pew ne znieczulenie człon­
ków itp.

W każdym razie jak  w czem innem  tak i t u ­
taj pierw szą zasadą jest um iarkow anie. N adm ier­
ne jednorazow e użycie może sprow adzić stan .odu  
rżenia o pew nych charak terystycznych  objawach. 
Zdarzyło s i ę . że palenie o zakład kończyło się 
śm iercią zaoaśnika N ałogow e nadużyw anie ty to ­
niu pociąga zaś za sobą szereg  objawów chorobo­
wych, znanych pod nazw ą cnronicznego zatrucia 
tytoniowego

Ju b ila t nasz nie jest tedy bez grzeszków. Ale 
któż ich nie ma ? Dlaczegóż dla nich m ielibyśm y 
zapom nieć o zasłu f ich ?

Ileż to on trosk lżejszem i uczynił, ile za jego 
dym em  w ysnuło się myśli, ile m arzeń ja łow ą 
rzeczyw istość ozlacających; kto, jeżeli kiedy „k łę­

bam i dym u się otoczył i o m łodości pom arzył 
w pół sen n y " — nie przyzna mu zasługi podn ie­
sienia w artości życia ? Boć i chw ila złudzeń ma 
w artość, a naw et i p raw dą n ie jednem u być mo­
że, że „tyle szczęścia, co człek p rześn i" . Ileż ra ­
zy m yśl zbyt posp ieszna zatrzym a się na ustach, 
obrączką dym u wyleci, i zgaśnie, n ie  wywoław­
szy słowa w skutkach  opłakanego. Ileż razy, gdy 
rozm owa przykry ton p-zybierze. „w tem  w taba­
k ierkę złotą brząl nie podkom orzy" — : zwróci 
ią na in n e  to ry .... „Zapal pan cygaro — powie­
dział żelazny kanelerz do w ysłannika F ran cy i, 
gdy tenże przybył traktow ać o pokój — to u- 
spakaja. “

T ytoń  — to często drub jedyny, czębto jed y ­
ny t 'w a rz y sz ; przy żm udnej pracy, w śród bez­
sennej nocy — dobroczyńca. W ierny przyjaciel, 
nieraz g łó d  i p ragnien ie oszuka, myśl rozstrzelo­
ną skupi, od przykrej oderw ie, ciem ną lozsnuć 
pom oże... M uszą te j^g r zasługi być nad  w szel­
ką w ątpliw ość w yższe , skoro, chociaż nie je s t 
Niemi-em, prz; znal mu niem iecki historyk cywi- 
lizaeyi, że nie m niej uczynił dla duchow ego ży ­
cia ludzkości, co ziem niak dla jej m ateryalnego  
bytu. (H enne am  R hyn).

Tytoń i z ie m n ia k ! ....  dwa u p o m in k i, którem i 
nas obdarzył Ś w iat Nowy, dziw ną są w istocie 
w spólnością w dziejach związane. Dwaj kuzyno­
wie z jednejże  botanicznej rodziny Solanaceów  
(czem zapew ne uspakajaią się w sum ien iu  fab ry ­
kanci, kładąc w cygara liście kartoflane), jed en  
e teryczny , p rzedm io t potrzeb idealn iejszej n a tu ­
ry, d rugi grubo m ateryalny. rozpychający k rz y ­
czące z g łodu brzuchy Irlandczyków , „G olicyan" 
i „G łodom eryan". Obaj dobrodzieje ludzkości —  
kochankow ie m in is te rs tw  skarbu.

A le ni> lękaj się czytelniku Tej krzyw dy ci 
nie zrobim y. „ Wo mann raucht, da kannst du 
ruhig harren , — Bose Menschen rauehen nie 
Cigarrenu. Nas, św ięcących jubileusz tytoniu, 
nie możesz podejrzyw ać o tak w yrafinow aną 
złośliw ość, abyśm y cię, w fejleton>e do te g o , 
chcieli poczęstować zdradziecko podatkiem  od 
wódKi. N ie potrzebujesz nam  m ó w ić , że c ier- 
pisz na dyspepsyę w ódezaną.... Pozostań  więc 
i jako wielbiciel św iętego ziela M eksykanów , po ­
słuchaj o jednej jego jeszcze, zapraw dę cudo­
w nej w łasności.

Z ty tu łu  tej w łasD ości, podobnie jak  wielki 
pisarz z okaz ji jubileuszow ego w ydania pom ni­
kowego dzieła, św ięci ty toń  w rowu bieżącym  
w gran icach  naszej m onarch ii innego  jeszcze 
rodzaju jubileusz. Oto w prelim inarzu budżetu 
austryacKiego na rok 1889, w pozycyi dochodu 
(uetto), który w nosi corocznie do skarbu pań ­
stw a, przekroczył cyirę 50 m ilionów I

Że ty toń je s t przedm iotem  podatkow ym , w ie­
dzą o tem  i dzicy p lem ienia Owambo, którzy cały 
swój podatek w tytoniu składają. E uropa wie o 
tem  od początku X V II w ieku. Z razu zaprow a­
dzono w ysokie op ła ty  dla stłum ien ia  po tęp iane­
go nałogu. Tak w A nglii za następców  Jakóba, 
W krótce jednak  zauważywszy, że podatek  w pływ a 
reg u la rn ie  i przynosi n iespodziew ane docnody, 
powrócono nagle łaskę tytoniow i. Dobrze jeszcze, 
że nie zm uszano do upraw y jegc przem ocą, jak 
uczynili A nglicy w In dyach  z npraw ą m aku, na 
produkcyę zm onopolizowanego celem  um oralnie 
uia ludności opium .

N ie z n ienaw iści w ięc już, ale z m iłość ' dla 
tak „cennego sm ro d u ", panow ie mi i . s t rowie 
skarbu  przyciskali ty toń  czulej i czulej do serca, 
a on w uścisku tym , zw anym  prozaicznie „śru 
bą podatkow ą", jakoś nie om dlew a. Bo też po 
siada on w istocie znakom ite przym ioty  p rzed ­
m iotu podatkowego ...

K iedy w ierzyciel spotka d łu żn ik a  w sk lep ie 
p iekarza i przypom ina mu swoją p retensyę, ten  
p o w iad a : „zabij mnie, n ie  m ogę! —  oto za o- 
s ta tn i grosz kupuję chleb dla d z ie c i , k tórych 
mam siedem naScioro". W ierzyciel je s t zbity z tro ­
pu. A le kiedy spotkt tegoż biedaka w trafice, 
kupującego kabanosy, salwując swe najlepsze m a­
niery, szepcze mu w u c h o : widzę ze jesteś
przy g ro s z u , oddajże m i". W tedy d łużn ik  je s t 
zbity  z tropu . — Tak też i w ierzyciel-państw o 
do kupującego ty toń z w ielką dystynkcyą powia­
d a : „przy tej okazyi-1 ... O bie strony  rozchodzą 
się w dobrej k o m ity w ie ; d łużn ik  n ie może s ię  
skarżyć.

N a ekonom iczną m owę tłum aczy się to, że po­
datek od ty ton iu  trafia  tę  częśc dochodu kontry- 
buenta, k tóra jako przeznaczona na konsum cyę 
zbytkową, n iew ątp liw ie zniesie  obciążenie n a jła ­
twiej. Za tym  podarkiem  przem aw iają jeszcze i 
rozliczne in n e  okoliczności K iedy podatki kon-

m m cyjue n a  przedm ioty pow szechnego użytku 
obciążają n iestosu  ikowo ojców rodzin, obarczo­
n ych  m ałoletn iem i dziećm i, ten  podatek, do tyka­
jąc  tylko ludność męzką, produkującą, od wady 
tej je s t w olnym . Ze stanów  sk: państw a to je s t 
jeszcze jego w ażną n iezm iern ie  zaietą, że c h o ­
ciaż źród łem  jego je s t  p rzedm io t zbędnej potrze­
by, to przecież potrzeba ta jest tak im  nałogiem , 
że dochód z podatku tytoniow ego n ad e r m ałym  
ulega fluktuacyom .

Z nana trudność  odzw yczajeniu się od palenia, 
obyczaj now oczesnej m łodzieży odbiegania na p a ­
pierosa, kiedyby w ypadało  bawić dam y, to rzecz, 
którąby, patrząc z wyższego stanow iska in te resu  
państw a, w spraw ozdaniach sw oich z uznaniem  
podnosić pow inni balowi reporterzy  rządow ych dzien­
ników. Gdyoy nie to, nie m ógłby pan m in iste r skar­
bu w swem tegorocznem  przed łożeniu  budżetow em  
z taką pew nością siebie wygłosić, że w skutek  
podniesienia cen p relim inu je zw .ększenie docho­
du  z m onopolu tytoniow ego — *na rok nas tępny  
w praw dzie tylko o trzy  m iliony , po p rzejściu  je ­
dnakże pierw szego popiochu konsum entów  liczy  
na m ilionów  ośm, kiedy konsum eya powróć: do 
swe„ n o r m a l n e j  wysokości.

M imo takich zalet podatek  tytoniow y n ie  je s t 
bez „ale". C zytelnik zapew ne p^zyklaśnie mi na 
tychm iast i zaw oła: Bądź co bądź ty toń  je s t dja- 
blo d rog i! To D raw da: ale cóż powie, jeśli so ­
bie uprzy tom ni, że dochód skarbu  p rzed litaw - 
albego z ty ton iu  je s t o wiele w iększy, niż do­
chód owego podatKU gruntow ego, pod którego 
ciężarem  ro ln ic tw o śm ierte lny  pot m a na czole.... 
(U staw a skarbow a nu rok 1888 p re lim inu je  do­
chód b r u t t o  z podatku g run tow ego  na n ie sp e ł­
na 35  m ilionów .) —  B łogosław iony ty ton iu  1 
cóżbyśm y poczęli b e z  ciebie ?

„A le", o którem  chcieliśm y m ówić, leży w t e ­
c h n i c e  o p o d a t k o w a n i a  Podatok zdolny 
do tak  wysokiego napięcia n ie  może się  obejść 
bez nad e r ścisłej kontroli. Im  wyższy bowiem  po­
datek, tem  silniejsza dążność do w yłam yw ania 
się z pod niego. W  całym  zaś procesie produk- 
cyi, przeróbki i zbytu nie m a te n  ob jek t poda­
tkowy żadnego punk tu , na k tórym by się chw i­
lowo skupić musian, dając sposobność do ła tw ego  
i pew nego poboru.

(Dok. n as t.)
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Podaliśm y pobieżny szkic pogrzebu  za w zglę­
du, żeby poczty nie spóźnić, skreślony  a la mi­
nutę, bez szczegółów repo rtersk ich , k tó rych  podo- 
sta tk iem  znajdziecie w dziennikach  w iedeńskich.

W  chw ili p isan ia  nin iejszego listu  przynoszą 
w iadum ość, że przecież zdarzyło się a ie lm -  
n .śc ie  nieszczęśliw ych w ypadków . Bliższych 
szczegółów  na razie nie ma. B uch ogrom ny p a ­
nuje dotychczas w całem  śro ik o w em  m ieście.

Zapew ne w olno będzie prasie po pogrzeb ie 
pisać szczegółow iej o tragedy i w M ayerling. m ia­
nowicie w ejść w szczegóły bezpośrednich  m oty­
wów sam obójstw a. Tak p rzynajm n ie j dom yślać 
się  m ożna z wskazówek, jak ie n iek tó rym  dzien­
nikarzom  udzielono w biurze prasow em .

Nakoniec] jeszcze m ały  szczegół. Ze Lwowa 
przysła ły  ruskie narodow e (u ltraru sk ie ) stowarzy 
szen ia w ieniec zb iorow y na trum nę zm arłego 
następcy  tro n u . W ieniec ten  złożył na trum nie 
dziś z ran a  delegow any  do tego ksiądz Grabó- 
wicz, sp iry tua lny  tutejszego grecko-katolickiego se- 
m inaryum  duchow nego. Dostojnik dw orski, który 
od niego w ieniec odebrał, powiedział m u przy 
przy  tej sposobności, że cesarz sobir p rzesy łan ia  
wieńców nie życzy, lecz że życzeniem  cesarza 
je s t ,  ażeby p ieniądze przeznaczone na wieńce 
rozdzielono lepiej pom iędzy ubogich.

Kraków 7 Lutego 1889.

Z Izby sądowej.

M ateryały  do h isto ry i o s ta tn ic h  dni życia n a ­
stępcy tronu , dostępne dla ogółu, wzbogaciły się 
n o w y m . a ważnym dokum entem . M amy tu na 
m yśli ogłoszony przez Jokaja w Nemzecie do­
słow ny tekst lis tu  arcyksięcia do radcy sekcy jne­
go Szógenyiego. L is t ten  op iew a:

„K ochany S zflgenyil P rzesy łam  panu  mój ko­
dycyl ; rozporządzaj pan w m yśl tegoż i w edług  
m ego testam en tu , k tó ry  przed dw om a laty z ze­
zwoleniem  mej żony nap isałem . W  mej kance- 
laryi na B urgu stoi przy sofie m ały stó ł. Załą­
czonym tu ta j złotym  kluezem  otw órz pan jego 
szufladę; znajdziesz tam  moje pism a, k tórych  
przejrzen ie panu pow ierzam , pozostaw iając pań ­
skiej rozw adze, k tóre pan uznasz za nadające się 
do publicznego ogłoszenia. — J a  m u s z ę  r o z ­
s t a ć  s i ę  z ż y c i o m .  Pozdrów  pan w mojem 
im ien iu  w szystkich dobrych przYiftciół i znajo­
m ych. Żyj pan szczęśliw ie. Bóg nieenaj błogo­
sław i naszą ukochaną ojczyznę.

P o d p isa n o : Rudolf
L is t len nie ma daty, lecz w edług  pew nych 

d an y ch  ośw iadczają d z ien n ik i, iż p isany był 
przez arcyksięcia w M ayerlingu na dzień  przed 
śm iercią . Jokai o Jp isa ł za zezw oleniem  Szi 
nyiego ten  lis t w W ied n iu  i p rzesła ł go do Nem- 
zetu, dodając w swej ko respondency i n as tęp u ją ­
ce do tego faktu u w a g i: „Jakko lw iek  lis t ten  
rzuca n iew ątp liw ie jasne św iatło  na sam  w ypa­
dek, to jednak  m e w yiaśnia wcale m otywów. P o ­
d o b n i e  t a k ż e  l i s t y  d o  c e s a r z a  i c e s a ­
r z o w e j ,  d o  a r c y k s i ę ż n e j  S t e f a n i i ,  ar -  
c y k s i ę ż n i c z k i  M a r y i  W a l e r y i  n i e  p o ­
d a j ą  w c a l e  p o d s t a w y  d U  d o m y s ł ó w
0 p o w o d a c h  s a m o b ó j s t w a ;  b rak  jest łą ­
czności m iędzy s traszn y m  w ypadkiem , a przypu 
puszczeniam i. T eraz przypom ina sobie każdy o 
wo w ielkie ro zd rażn ien ie , k tó re  w idziano u n a­
stępcy tro n u  w o s ta tn ic h  tygodn iach . Często u- 
skarżał się przed swojem otoczeniem  na dotkli­
w y i m ęczący ból głow y, często chw yta ł się rę  
kam i za głow ę, w spierając ją  n a  obu d łoniach 
przyciskając skronie. i

W śród  publiczności krążą najróżnorodniejsze 
legendy , bajki i t. p. N i e  m a  w t e r n  w s z y s t  
k i e m  a n i  s ł o w a  p r a w d y .  U  p. Szógyenyego 
spotkałem  się z baronem  B ra u n e m , k tó ry  zw y­
kle tow arzyszył arcyksięciu n a  polow aniach. N a ­
stępca tro n u  cieszył się, gdy się  inn i bawili, ale 
“".m by ł um iarkow any w jedzen iu  i piciu B rał 
zw ykle tylko p łaską flaszeczkę koniaku ze sobą 
n a  po low an ie , aby się uchronić przed  zaziębię 
n iem  żołądka A rcyksiążę prow adził żywot, który 
w łaściw ie pow in ien  był zahartow ać jego n e rw y ; 
n ie  był on  bow iem  w rażliw ym  ani na zim no, am 
na gorąco, n ie  m ęczył się n igdy , szukał zawsze 
sposobności do użycia sw ych sił. Cały św iat po­
dziw ia naszego m onarchę  i w spom ina o nim  
z szacunkiem . Oo za o lbrzym iej po trzeba siły d u ­
szy, aby boleść ojca n ie  ug ię ła  w ładcy. C e s a r z  
b i e r z e  u d z i a ł  w o b r a d a c h  m i n i s t r ó w
1 w ypełn ia swoje obow iązki panującego z zadzi­
w iającą energ ią . U w aga jego zw raca się naw et 
do tak ich  sp iaw , jak  dalsze prow adzenie w yda­
w n ic tw a , zaczętego przez syna. W iadom ość o 
p rzesied len iu  się arcyksiężnej S tefan ii do Brukseli 
je s t fałszyw ą".

Co do sam ego listu  arcyksięcia do Szógyenyego, 
to urzędow a Abendpost tw ie rd z i , iż te k s t jego, 
ogłoszony w dziennikach, „n ie je s t  zupełn ie  zgo­
d n y  z o ryg ina łem ", n ie  zaprzecza jednak  jego 
treści.

Do Pest. l i .  p iszą z W iedn ia  w idocznie pół- 
u rzęd o w o :

„P om iędzy  rozm aitem i pogłoskam i, k tó re  osta­
tniemu dniam i k rąży ły , a u torow ały  sobie drogę 
także i do dzienn ików , by ły  i tak ie , k tórych  
p rzedm io tem  było rzekom e zrzeczenie się pe­
w nych  członków  dynasty i iłu żący ch  im praw  do 
nas tępstw a tronu . Z początku mówiono, że arcy- 
ksiązę F ranciszek  F e rd y n a n d , kiedy w m yśl osta­
tn iej woli zm arłego księcia M odeuy p rzybrał 
ty tu ł d ’ E s te , zrzek ł się sw ych  p raw  do sukce- 
syi w A usiro-W ęgrzech . Ta w ersya n ie je s t  uza­
sadniona. P rzy b ran ie  ty tu łu  d ’ E s te  i objęcie 
spadku  m odeńskiego n ie  pociągało za sobą zrze­
czenia się  austryack iej sukcesyi. Ze zrealizow a­
n ia  p -an  do tej sukcesyi tylko to w ynikałoby 
następstw o , iż m ajątek  m odeński w raz z ty tu łem  
przeszedłby na m łodszego b ra ta . Pogłoski szły 
dalej jeszcze i opow iadano — zapew ne n a  pod­
staw ie analogii z wypadkam i z przed 40  lat — 
o zrzeczeniu  się arcyks. K arola L udw ika praw  
sukcesyi. N a doniesienie to bardzo m ało do tąd  
zwrócono uw ag i, co je s t znakiem , iż je s t ono 
m ało w iarygodne. W  istocie też tru d n o  zrozu­
m ieć , dlaczego te i tym  podobne py tan ia  w łaśnie 
w obecnej chw ili m iałyby  być podnoszone, k iedy ' 
w szystkie uczucia panującego dom u całkowicie 
się skup iają  w żalu nad s tra tą  ukochanego człon­
ka rodziny. Ze stanow iska państw a zaś absolutnie 
nie m a p ouzeby  roztrząsan ia  tych p y tań , pon ie­
waż _ankcya p ragm atyczna je s t w mocy praw nej 
a jej postanow ien ia rozciągają się na wszystkie 
m ożliw e w ypadk i" .

{Sprawa kukieowska).
L w ó w , 4 lutego.

P rzew odniczący (do oskarżonego). N iechaj mi 
pan  w yjaśni dokładnie ową spraw ę z 5 .0 0 0  złr., 
o k tórych m ów iliśm y w toku rozpraw y. Oskar. 
M iałem swoje p ieniądze i w yliczyłem  się z nich 
dokładnie.

Przew ód, (do o sk a rż o n e j) : Zechciej pani uw a­
żać i w ytłum aczyć ten  b ieg  okoliczności. W szak 
inn i spraw cy n ie byliby m ordow ali księdza — 
on im  nie zaw adzał zupełnie. S traszny  to zbieg 
okoliczności I O skarżona: M ordow ali, bo praw do­
podobnie szukali p ieniędzy w sienn iku  Przew o­
dniczący : Skąd pani o tern w ie?  O skarżona: 
Baz jeszcze pow tarzam , że za taką cenę nabyiych 
pieniędzy nie byłabym  oddaw ała. M ogłam je 
p rzyciśn ię ta  do m uru  ostatecznie spalić. A p rze­
cież złożyłam  je  w szystkie, jak  najsk rupu latn ie j.

P ro k u ra to r : Co do czasu i sposobu b ran ia  pa­
p ierów  popad ła  pan i w liczne sprzeczności. Jak  
to tłu m aczy ć?  O skarżona: Je s te m  wiekow a, cóż 
dziw nego, że w takiem  zm artw ien iu  n ie  w iedzia­
łam  w końcu sam a co m ów ię. P rok. M iała pani 
czas na zabranie cynow ych tyżek —  a nie za­
t r a t ą  pan i reszty  m ajątku księdza? Osk. Bo już 
oddałam  klucz ks. K rólickiem u. Z resztą ten  klucz, 
który mi tu  przedstaw iono, nie je s t rym sam ym , 
jak i ks. K rólickiem u dałam . Prok A gdzież je s t 
w takim  razie p raw dz.w y k lucz? Osk. odpo­
w iada, że już  sędziem u w kaźni m ów iła , że to 
nie ten  k lucz, co udow adnia także ta  okoliczność, 
że i ks. K rólick: go nie poznał. „Może zresztą 
S p a n g , pow iada dalej oskarżona, albo sędzia Ko 
w nacki klucz zam ienili. Z resztą n ie  w iem , co 
się stało — dość, że to nie ten  k lucz, który 
dał mi ks. T chórznick i. Coś w tem  jest — ale co, 
nie wiem. Prok. D ziękuię Bzeczyw iście obrona 
m iała słuszność, zalecając pani nie odpow iadać 
na m oje pytania. Przew . K siądz — jak tu  tw ier­
dzono, by ł w tedy śm ierteln ie  chory , — czy nie 
zastanaw iała się pani nad te m . że nie m ożna od 
niego brać w prze how anie żadnych p ieniędzy? 
Osk. W zięłam  w depozyt. N ie był też tak b ar­
dzo chory , jak  się teraz pokazuje. P rok. Okoli­
czność , którą p. S trzelecka obecnie podnosi, ja  
koby klucz jej pokazany nie był tym  sam ym  
kiuczem , k tóry  da ł jej ks. T chó rzn ick i, zm usza 
m nie do postaw ienia w niosku , aby dla stw ier­
dzen ia  tej okoliczności zawezwano ks. Królickie- 
go, sędziego K ow nackiego i a jen ta  Spanga.

D r. Boiński. P an i S trzelecka wyrażając pow ąt 
piew anie, aby klucz je j okazany by ł tym , który 
ona w ręczyła ks. K rólickiem u, n ie  m iała bynąj 
m niej n a .m y ś li oskarżenia p. K ownackiego lub 
S panga —  chcia ła  ty lko dać przez to do zrozu­
m ienia, czy nie zaszła jakaś om yłka. Z resztą 
ks. T chórznick i ośw iadczył tu ta j, że klucz m u po 
kazany n ie je s t  jego kluczem  — m ogła więc 
p. S trzelecka obecnie to pow ątpiew anie wyrazić 
O sta teczn ie nie rozchodzi się  tu o tożsam ość klu 
cza, lecz o to, czy w ogóle ks. T chórznicki dâ  
pani S trzeleckiej klucz, czy też me — okoliczność 
zaś ta  została już tutaj skonstatow aną. Z tych 
tedy  powodów sprzeciw iam  się w nioskow i p. p ro ­
ku ra to ra  o w ezw anie w ym ienionych  św iadków

B D uniew icz. A czy pani, gdyby by ła ghcia 
ła, nie m ogła była odebrać klucza od księdza 
K ró lick iego? O skarżona. M ogłam  i byłby mi od- 
dał.

P o . naradzie ogłosił przew odniczący uchw ałę 
try h u n a łu . odm awiającą przyzw ania raz jeszcze 
św iadków : ks. K rólickiego, K ow nackiego i S pan ­
ga, gdyż p ierw otne ich  zeznania ja sn o  określają 
spraw ę klucza i nic nowego z zeznań ich nowych 
w ysnućby nie m ożna. U chw alił też try b u n a ł w y­
puścić p. A. S trzeleckiego n a  w olną stopę za 
złożeniem  k a u c ji 10.000 z łr.

P ro k u ra to r ani obrona nic przeciwko tem u nie 
m ają do zauw ażania, natom iast oskarżony, p. A le­
k san d er S trz e le c k i, pow staje z ław ki i ośw iad­
cza : P odzie lałem  w ięzienie m atki przez 5 m ie 
sięcy, będę je  dzielił dalej aż do w ydania p ra­
w om ocnego wyroku. (Sensacya).

Przew odniczący ogłasza postępow anie dowodo­
we za ukończone. Ju tro  rozpraw y n ie  będzie, 
try b u n a ł bow iem  m a kilka spraw  do roztrząśuię 
c ia  i będzie obradow ał nad u łożeniem  py tań  dla 
ław y przysięgłych

N ajbliższe posiedzenie zatem  we środę o go- 
gzin ie  9 rano. Pu postaw ien iu  pytań  będzie mó 
w ił p ro k u ra to r, p rzem ów ienia zaś obrońców n a ­
stąp ią  we czw artek, resume przewodniczącego w 
p ią tek , a wyrok zapadn ie praw dopodobnie w so- 
ootę.

siał dla p rzeprow adzenia całej ustaw y zm ienić 
owe przez opozycyę zaatakow ane postanow ienia.

Spór o tend( neye polityczne arcyks. Rudolfa
Śm ierć arcyksięcia Budolfa dała w ielu dzień 

nikom  sposobność do om aw iania przekonań i ten  
dencyj politycznych nieboszczyka, szczególnie do 
rozw odzenia się nad jego stosunkiem  do c e ­
sarza niem ieckiego W ilhelm a. O tych uw agach 
dzienników  pisze Nordd Allg. Ztg w swym 
p rze g ląd z ie : „N ie mogło się obejść bez tego, że 
wśród żałoby, w ja k ą  sku tk iem  katastrofy  na 
zar.iku m yśliwskim  w M ayerlingu pogrążyła się 
cała m onarch ia austro-w ęgierska, pew ne ukryte 
osobniki w yw ołują niepokój, że m ianow icie przez 
wieści i plotki u ieskontrolow ane i n ie  dające się 
■^kontrolować chcą wyzyskać w ypadek tragiczny 
dla sw ych celów podjudzania i rzucan ia  podej 
rzeń. L egendy , pochodzące z takiego ź-ódla, po 
wtarzają się szczególnie w niek tórych  dziennikach 
londyńskich. B adykalne Daily News przodują w 
tej m ierze, umieszczając korespoudencyę swej p a ­
ryskiej spraw ozdaw czyni, która w swojem oto­
czeniu i w styczności z francuskiem i radykalncm i 
a w zględem  N iem iec w rogiem i kołam i czernie 
m nóstw o tendencyjnie zapraw ionych plotek, za­
cząwszy od rzekom ej serdecznej przyjaźni nie 
boszczyka ze znanym  przew odnik iem  stronn ic tw a 
radykalnego Clem enceau, a skończywszy na nie-

p u to w an e g o ; w takim  razie podzielony jedna  
będzie okręg  na m niejsze okręgi w yborcze, które 
będą w ybierać po jednym  deputow anym  W e 
d łu g  ustawy wyborczej z r. 1875 liczyła Izba 
w ybrana na podstaw ie system u scrutin d'arron 
dissement, 557 d ep u to w an y ch ; obecnie zaś wsku 
tek pom nożenia się ludności liczyłaby więcej 
o 17 depu tow anych , tj 574, co w ynosi i tak 
o 10 deputow anych m n ie j, niż zasiada w dzisiej 
szej Izb ie , w ybieranej departam entam i. W edług  
nowej ustaw y rep rezen tacya dep. S e k w a n y  
a więc ren rezen tacya Paryża, będzie wzmocnioną: 
d epartam en t ten  będzie w ybierał w razie przy 
jęcia  nowej ustawy 42 dep., tj. o 4 więcej niż 
obecnie, a o 10 więce, niż przed w prow adzeniem  
wyborów departam en tam i. O sobny a rty k u ł za 
s trzeg ą , jak to ju ż  nadm ieniliśm y i w yjaśnili we 
wczorajszym  num erze , że d o  k o ń c a  b i e ż ą  
c e g o  o k r e s u  u s t a w o d a w c z e g o  n i e  b ę  
d ą  s i ę  o d b y w a ć  ż a d n e  w y b o r y  u z u  
p e ł n  i a j  ą o  e.

Z  Anglii, 
z najw ażniejszych  zadań przyszłej se

u-

:hęci tegoż nieboszczyka do cesarza, do kierują 
cego spraw am i n iem ieckiem i kanclerza, do poli­
tyki przym ierza potrójnego i t. p. Times i Pall 
Moll Gasette w tóru ją z całej siły. Byle ty k o  
łaskotkom  w rażliw ego koła czytelników  sta ło  się 
zadość, to wszelkie w zględy na takt, uszanow a- 

praw dę m ilkną u tego kroju pisarzy

Przegląd polityczny.
K rak& »v, 6 lutego.

Po pogrzebaniu  zw łok arcyks. B udolfa spraw y 
m onarchii wracają znowu na zw yczajne tory . J u ­
tro zbierze się ausiryacka Izba poselska, w p ią­
tek  Sejm w ęgierski. P a rlam en t w iedeński ma na 
ju trzejszym  porządku dziennym  dalszy ciąg obrad 
nad projektem  ustaw y o pubhcznych m agazynach, 
tudzież spraw ozdań e komisyi budżetowej o ul­
gach w opłatach przy  konw ersyi długów  hipote 
cznych. Sejm  w ęgierski zaś m a rozpocząć jutro 
szczegółow ą rozpraw ę nad ustaw ą wojskową, k tó ­
ra  w ogólnej dyskusyi tak  w ielką wywołała b u ­
rzę w Izb ie i na ulicach Pesztu . Tragiczny w y­
padek w iedeński chw ilow o uspokoił tę burzę, 
zw racając um ysły  w in n ą  s tro n ę  ale nie znał­
by tem p eram en tu  W ę g ró w . ktoby przypuszczał, 
iż uspoko jen ie to po trw a dłużej i że zacięta opo- 
zycya ustanie. D zisiaj o trzym aliśm y wiadomość o 
odbyciu zgrom adzeń wyborczyoh w kilku kom ita­
ta ch , k tó re  w ybierają posłów , do rządowego s tro n ­
n ic tw a należących. Z grom adzeni w yborcy wezwali 
sw oich posłów , aby głosow ali p rzeciw  §§ 14 
25 ustawy wojskowej, tym  w ła śn ie , o które to 
czy się najzaw ziętsza walka w im ię konstytucyj 
nych praw  parlam en tu  i w im ię praw  języka wę­
gierskiego. Czy p o sło w i; poddadzą się tem u w e­
zw aniu —  a jeżeli ulegną, to czy liczba ich  bę­
dzie dosta teczną do tego, ażeby znaczna większość, 
jaka się po rozpraw ie  ogólnej o k az a ła , s ta ła  się 
m niejszością —  m ożna pow ątpiew ać. W  każdym  
razie zapisać należy  jako stgnum temporis donie­
sienie n iek tó rych  dzienników , i i  rząd będzie m u-

m e i

Cla zbożowe w parlamencie iemieckim.
P arlam en t niem iecki ukończył dnia 4 b. m 

pierw sze czytanie w niosku s tronn ic tw a socyalno- 
dem okiatycznego  o z n i - e s i e n i e  c e ł  z b o ż o ­
w y c h .  W niosek ten  był poparty  także przez 
stronn ic tw o  w olnom yślne, m ianow icie przez p 
Bróm ela, który w ykazał przez porów nanie cen 
zboża na targow icach zagranicznych że p o d n ie ­
sien ie  się cen zboże i ch leba w N iem czech wy­
nikło jako skutek z zaprow adzenia ceł zbożowych.

W ywody te zbijał konserw atysta  H eydeb rand  
tw ierdzen iem  zwyczajnem , że pośrednicy  handlo 
wi i p iekarze są w łaściwie w inow ajcam i. Szcze­
gólnie uwagi godną by ła m owa B ennigsena, któ 
ry potępiał w praw dzie cła zbożowe, ale mim o to 
sprzeciw iał się wnioskowi.

Cła zbożowe uważa on za część system u cłowego 
n ader w ątpliw ej w artości i tw ierdzi, że w razie 
n ieurodzaju lub  podczas wojny cła m uszą być 
zniesione; opłakany stan  rolników  nie da się za­
przeczyć, ale sm n tn a  rzecz, że ro ln icy  jedyne  le 
karstw o upatru ją  w cłach. W ielu agrarzystów  
przekonało się już, że te cła nie wiele im porno 
gły; skuteczniejszą byłaby pom oc w r e f o r m i e  
k r e d y t u  i w u l g a c h  p o d a t k o w y c h .  
S tronnictw o B enn igsena tj. narodow o-liberalne 
nie może oświadczyć się za zniesieniem  ceł zbo 
żowych raz dla tego, że ro ln icy  i św iat przem y 
słow o-kupiecki urządzili sw oje stosunki w zale­
żności od tych ceł, pow tóre dla tego, że cła zbo 
żowe i ceny ch leba pie doszły jeszcze do tej wy 
sokości, aby zn iesień ie  było  uspraw iedliw ione^, 
P rzem aw iało  jeszcze w ie lu  posłów : jed n i za wnio 
skiern, jak p. B i c n r ,  który w ykazał że pod 
w yższen'6 ce ł wywołało n ie ty lko  podrożenii arty  
kułów  żywności, ale sta ło  się powodem  sz tuczne­
go podniesien ia się ceny  ziem. , co tem  niebez- 
pieczniejszem  je s t  dla w łaścicieli w chw ili jakiej 
katastrofy; inn i przem aw iali przeciw . W reszcie 
uchw alono p rzystąo ić  do drugiego czytania.

Z  Paryża.
W brew  urzędow ym  zaprzeczeniom  w Paryżu 

uporczyw ie u trzym uje  się pogłoska, jakoby po
m iędzy m in istram i francusk im i zachodziły  pow a­
żne różnice w zapatryw aniach  n a  ś ro d k i, jakich 
użyć należy dla zw alczenia bulanżyzm u. U trzy ­
m ują, że przesilen ie gab inetow e trw a  dalej w for­
m ie ukrytej. P rzekształcen ie gab in e tu  zdaje się 
być n ieuniknionem . P rzedew szystk iem  ma ustą 
pić m in iste r spraw iedliw ości F e r r o u i l l a t ;  
m ówią tak że , iż m a być utw orzonem  osobne m i­
n isterstw o kolonij, i że n a  to stanow isko zosta 
nie pow ołanym  C o n s t a n s .

Z drugiej strony  w senacie objaw ia się coraz 
siln iejsza opozycya przeciw ko gabinetow i F 1 o 
q  u e t a. K ilka g rup  senatu , niezadowolonych z po­
siedzeń Izby postanow iło  w nieść in te rp e la c ję  o 
ogólną politykę rządu. O portuniści sena tu  w ysłali 
w tych dn iach  do p rezyden ta  republiki sw e ­
go delegata w osobie p. Beral, t żeby usiłow ał 
przekonać p rezyden ta  o potrzebie zm iany polityki 
i n iem ożebności dalszego is tn ien ia  gab ine tu  F I  o- 
q u e t ’a. S enato r B e r a l ,  k ła d ł nacisk szczegół 
niej na następu jące  ż ą d a n ia : w prow adzenie wy­
borów okręgam i, uchylenie p ro jek tu  rew  zyi kon 
sty tucy i, rozw iązanie L ig i p a try o ty czn e j; stano­
wcze ukrócenie w ichrzeń p leb iscy tow ych ; w re­
szcie zm iana ustaw y prasow ej.

W ogóle oportuniści usiłu ją wyzyskać sytuacyę 
na  sw oją korzyść, gdyż m niernsją , że nadeszła 
chw ila stosow na, aby chw ycili w ładzę w swe 
ręce. To też używają w szelkich środków  dla 
zdyskredytow ania stro n n ic tw a radykaluegc i obe­
cnego gab inetu  w oczach opinii publicznej. Od- 
daw na już w prasie um iarkow anej nie podno­
szono tak  dotkliw ych zarzutów  przeciwko rady­
kalistom , jak obecnie Czytelnicy znają już ton, 
jak im  przem aw ia Journ. des Debats. In n e  dzien­
niki republikańskie stara ją  się naśladow ać go. 
Tempa nazywa politykę radykalną n iedo łężną 

ja łow ą, a Republ. Irang. p ię tnu je  lewicę ra ­
dykalną jako szkołę bulanżyzm u, w której zna j­
duje się wielu zam askow anych zw olenników  eks- 
generała . Rzucono naw et taki za rzu t, że pp. L o- 
c k r o y ,  F r e y c i n e t ,  G r a n e t  i A n d r i e u i  
są tajnym i bulanżystam i. Spory te  i walki w e­
w nętrzne w obozie republikańsk im  bezużytecznie 
zużyw ają siły zw olenników  repub lik i i czyn.ą 
ich bezsilnym i i n iezaradnym i w obec potężnego 
prądu  opozycyjnego, który ow ładnął wyborcam i 
francusk im i, a k tóry  unosi i podtrzym uje B o u -  
1 a n g  e r ’ a.

P ro jek t reform y w yborczej, przedłożony Izbie 
przez prezesa g ab in e tu , zaw iera następu jące po­
s ta n o w ien ia : każdy okręg (arr „ndissement) k tó­
rego ludność nie przenosi 1 0 0 .0 0 0  osób, w yoiera 
jednego  deputow anego. —  G kręg i, liczące w ię­
cej niż 1 00 .000  m ieszkańców , w ybierają na ka­
żdy ułam ek powyższej cyfry znow u jednego  de-

Jed n em
syi parlam en tu  angielsk iego  będzie powzięcie 
chw ał w przedm iocie z w i ę k s z e n i a  s i ł  
z b r o j n e j  k r a j u .  Z apow iedział to m in iste r 
wojny S t a n h o p e  w mowie, w ygłoszonej na 
zebran iu  unionLoów  w B r i g g  (L in co ln sh ire .)— 
O pinia publiczna rów nież w yw iera silną presyę 
na rząd w tyra k ierunku . W ojskow a gazeta  Broad 
Arrow zam ieściła w osta tn im  zeszycie obszerny 
artyku ł, którego autor n iem iło s ie rn ie  Krytykuje 
stan  sił zbrojnych A nglii, w szczególności 
w ykazuje u jem ne strony  arty lery i ang ielsk iej. —  
W  ogóle agitacya w szczęta przez W  o 1 r  e 1 e y ’ 
nie pozostanie —  jak się zdaje — bezskuteczną 

D rugim  w ażnym  projektem , który m a być za 
ła tw iony  na przyszłej sesyi je s t w prow adzenie 
sam orządu lokalnegp w Szkocyi w tych  sam ych 
rozm iarach, w jak ich  przyznano go narodowi an 
g ie lsk iem u. P raw dopodobnem  jest także przyzna 
nie sam orządu lokalnego l r la n d y i , ale zapew ne 
w rozm iarach  znacznie uszczuplonych.

A kcya rep resy jn a  przeciw ko Irlandczykom  roz 
wija się z całą siłą  i znaczy się m iędzy innem t 
ściganiem  sądow em  deputow anych irlandzkich  za 
przekroczenia przeciw ko irlandzkiej ustaw ie wy­
ją tkow ej. W T i p p e r a r y  skazani zostali człon 
kowie parlam entu  J o h n  0 ’C o n n o r  i C o u -  
d o n  na czterom iesięczne w ięzienie. D zienniki 
irlandzkie wyrażają słu szne  oburzenie, gdyż je ­
dyną w iną skazanych było, że radzili w łościanom  
irlandzkim , aby nie w ydzierżaw iali cha t i fol­
w arków  po tych dzierżaw cach, którzy w yrugow a 
ni zostali skutkiem  n ieu iszczenia ra t zaległych.

W osta tn im  zeszycie znanego i rozpow szech 
nionego czasopism a Ntneteenin Gentury znajdu­
jem y artyku ł konserw atysty  lorda D unrayen , k tó­
ry kreśli program  „narodow o-polityczny", mogący 
zdaniem  jego na d ługie lata zapew nić s tronn i 
ctwu t o r y  kierow niczą rolę w Anglii. P rcg iam  
lorda D unravena da się streścić  w następujących  
punk tach : zasada n ie in te rw en c ji w polityce za 
granicznej, zachow anie jedności zjednoczonego 
kró lestw a w ielkobrytańskiego i zw ierzchniej w ła­
dzy parlam entu  londyńskiego, w zm ocnienie s ił 
zb ro jnych  kraju, popieranie rozwoju s i ł  lokalnych 
rów nolegle z w zm acnianiem  konsolidacyi państw a, 
obrona w łasności i surow e stosowanie odnośnych 
ustaw , kon tro la em ig rac ji i in rn ig rac y  . w prow a­
dzenie sy stem u  um iarkow anych  ceł ochronnych , 
reform a adm inistracy jna, reform a 
reform a szkół ludow ych, w reszcie uregulow anie 
ag ra rne j kw estyi irlandzkiej A u to r szczegółowo 
rozbiera każdy z tych  punktów , a co do niektó  
rych  punktów  kreśli w ogólnych zarysach plan  
reform . Nie da się zaprzeczyć, że program  ten  
w znacznej m ierze odpow iada opinii publicznej 
narodu angielskiego, jakkolw iek n iek tó re punk ta  
napotkają n» silną opozycyę ze strony  whigów

Z  Rumunii.
P rzesilen ie w p rezyden tu rze  Izby  poselskiej 

w reszcie po ośm iu dn iach  zostało usunięte . P re ­
zydentem  był C atargin, a w iceprezydentem  Blah- 
rem berg , obaj ze s tro n n ic tw a staro-konserw aty- 
w nego i obaj p rzeciw nicy teraźniejszego g ab in e ­
tu , a najw ięcej n iep rzychy ln i m in istrow i spraw  
zagranicznych Carpowi. B lah rem berg  z tow arzy­
szam i postaw ił by ł wDioselc o zaprow adzenie po ­
now ne wolnych portów  w G ałaczu i Braile. 
W nioskow i tem u sprzeciw ił cię Carp i Izba od ­
rzuciła go znaczną większością. To było powo­
dem  ustąp ien ia  z p rezydentury  n ie ty lko Blah- 
rem b e rg a , ale i C atargi’ego. W n as tępnym  wy­
borze pom inięto B lahrem berga, ale w ybrano Ca- 
ta rg i’ego. Jednak  ten  nie przyjął w yboru, zastrze­
gając sobie sw obodę kry tyk i wobec g a b in e tu ; 
przystąpiono przeto jeszcze raz do w yboru i wy­
brano p rezyden tem  C. G r a d i s t e a n a ,  który 
daw niej był m in is trem  akarbu, a później preze 
sem  najwyższej Izby  obrachunkow ej. W  mowie 
swej, k tórą urzędow anie rozpoczął, zapow iedział, 
iż przy kierow aniu obradam i starać się będzie o 
zupełną bezparcyalność wobec w szystkich stron  
m e tw ; zarasem  w ezwał gorąco większość Izby, 
aby zan iechała w szelkich d robnych  sporów  wobec 
ważnych i tru d n y ch  spraw , czekających zała tw ie­
nia, szczególnie wobec ty c h , k tóre się odnoszą 
do reform  ekonom icznych.

L ib era ln a  opo zy cy a , socyalisci i k ilku staro- 
konserw atystów  w strzym ało  się od głosowania. 
Ze 130 głosujących 82 głosy padły na G radi- 
steana.

Kronika.
K r a k ó w , 6 lutego.

dała
u a

W katedrze na Wawelu na udprawionem
przed południem nabożeństwie żałobnein za spokój 
duszy arcyksięcia następcy tro n u , byli przedstawi­
ciele władz, autonomicznych, rządowych i Wojskowo­
ści, oraz bardzo liczna publiczność.

Jednocześnie i dbywało się nabożeństwo w grecko- 
unickim parafialnym kośoiele św. Norberta, —  a 
także w świątyni izraelickiej.

Z Wiednia do Lwowa przej chali dziś przez
Kraków aroybiekup lwowski Sembratowicz i mar­
szałek kraiewy hr. Tarnowski.

Jan Zacharyasiewicz, znakomity nasz powieśoio- 
pisarz, pizybył wczoraj do Krakowa. Bolesna strata, 
jaką poniósł niedawno temu skatkiem pożarn w R a­
dymnie, który dom jego rodzinny obrócił w poDiół,

poohop młodym poetom i poetkom do p rzesła­
na nas je ręce utworów wierszem i poetycką 

p ro zą , wyrażając} ch cześć i współczucie dla uko­
chanego autora. Obecnie zaś ostatnia jego uowella, 
„Nieboszczka", której druk w feletonie naszvm 
prz-d kilkoma ukończyliśmy dniami, nowym się sta­
ła  powodem takiegoż samego hołdu. Serdeczne w y­
razy, kióre w tych utworach wyczyta, niewątpliwie 
miłe będą zasłużonemu pisarzowi, a pośre inictwo, o 
jakie jesteśmy proszeni, pochlebne dla naszego pi­
sma.

Dr. Odo Bujwid, znany warszawski zwolennik i 
naśladowca P asteu r’a , posiadający przy tem własną 
pracownię sczepienia jadu wścieklizny i znakomite 
osiągający rezultaty metodą paryskiego mistrza, zje­
żdża w przyszłym tygodniu do Krakowa i daje o d ­
czyt popularny o leczeniu według P asteu i’a. Odczyt 
będzie urządzony staraniem Tow. wzajemuej pomocy 
akademików i wzbudzi niezawodnie wielkie zainte­
resowanie się publiczności.

Śmierć Domejki nie ulega jaż niestety wątpli­
wości. Kuryer Warszawski, który pierwszy cc do 
tego smutnego faktu podniósł wątpliwość, otrzymał 
w tej mierze autentyozne wyjaśnienia. Pierwszy o- 
trzym ał wieśó żałobną p. W ładysław  M>okiewiuz od 
syna czcigodnego rektora, datowaną z Santjago dn. 
23 stycznia o godz 3 min. 10 po południu; tele­
gram ten przyszedł do Paryża w piątek dnia 25, 
brzmiał za ś : „ Papa muertou. Domejko tak był 
zmęczony podróżą morską, i i  wylądował w Taleal- 
mono, pierwszym porcie chilijskin , o 12 godzin od 
Piotjago. Tam widział go wypoczywającego przer 
dni k ik a  syn Aleksandra Chodźki, który też przy­
wiózł do P aryża wieści o chorobie rektora.

Spuścizna po Kraszewskim. Czytamy w peters 
burskich Nowostiach: Cesarska biblioteka publicz­
n a . rozpoczęła nkłs.dy ze spadkobiercami znanego 
polskiego pisarza J . I. Kraszewskiego względem na­
bycia od nieb pozostałych po zmarłym rękopisów 

dzieł, odnoszących się do historyi Rosyi i  Polski. 
Kraszewski w ciągu całego swego życia zbierał 
gorliwie m ateryały ao historyi starożytnej Polski i 
miał zebrane nader cenne historyczne dokumeuty, 
a w ich liczbie cały zbiór korespondenoyj książęce­
go rodu Sapiehów, sprawozdania i raporty posłów 

lskioh w Moskwie itd.
Z teatru. Jn tro  wystąpi p Frenkiel w 4-akto- 

wej komedyi Schoentana „Porwanie Sabinek" w 
roli Striezego, dyrektora teatru. W roli tej znanym 
jest artysta lwowski publiozności krakowskiej, to 
też nietyle dla sztuki, która jest wesoły farsą, leoz 
dla gry lwowskiego gościa, wywołującej powszechny 
śmiech, wiele osób wybiera się do teatru.

Menaieryę p Montenegro, pnsiadająoą liozne, pię­
kne okazy zwierząt, zwiedzali w d 30 stycznia, pod 
przewodnictwem swego kierownika uozuiowie szko­
ły ludowej z Prądnika Czeiwonegc. Zbyteoznem by­
łoby mówić o korzyściach, płynącyoh z tego rodzaju 
pouczająoyeh oględzin, podnieść jednak należy gorli­
wość kierownika szkoły p. Antoniego Tabora, z j a ­
ką zawsze, mimo trudnośoi, stara się o powiększa- 
uie wiadomości powierzonej jego pieczy sukmanowej 
dziatwy.

Komitet opieki nad weteranami wojsk pol­
skich Z 1831 r., mimo odwołania balu, czuje się w 
ODOwiązku złożeuia podziękowania wszystkim i ka­
żdemu z osobna, kto tylko pragnął i przy ozy nić się 
raozył łaskawie do uświetuienia balu i podniesienia 
funduszów. Szanownym paniom i izan. panom, któ­
rzy raczyli przyjąć obowiązki gospodyń i gospoda­
rzy, komitetowi ba'owemu, p. sekretarzowi komite^n 
balowego za podejmowane trudy. Za zupełnie bez- 
iuteresowne ofiarowane się udekorowania sali, szan. 
Stowarzyszeniu tapioerów krakowskioh i p. Jakóbo- 
wi T englerow i, szan. Zarządowi gazowni miejskiej 

p. Mądrzykowskiemu za przygotowania do wspa­
niałego oświetlenia. W szystkim serdeozne podzięko­
wanie, staropolskie „Bóg zapłać" w imieniu komi­
tetu i staryob żołnierzy polskich!

Ksawjrg Konopka.
Lw ów , 5 lutego. (Koresp. N. Reformy). M ia­

sto nasze przybrało dziś szatę żałobną. Czarne oho- 
rągwie już od obwili, gdy nadeszła pewna wiado­
mość o tragioznej śmierci następcy tronn, powiewa- 
ą na wzzystkich gmachach publicznyoh i wielu pry­

watnych —  w godziuaoh z a ś , w któryoh w 
Wiedniu chowano zwłoki aroyksięoia, zapłouęły na 
ulicach Lwowa latarnie, osłonięte kirem. O gndz.

pc południu, gdy ude/zouo w dzwony w lieznyon 
kościołaoh, wszystkie bez wyjątku sklepy i publioz- 

lokale na znak żałoby zostały zamknięte, —  a 
dziesiątki tysięcy ludności mimo brzydkisj pogody 
przeoiągały ulicami miasta krokiem -powolnym jak 
gdyby istotnie szły za pogrzebem

Jutro  odbędą się we wszystkicn trzeoh katedrach 
nabożeństwa żałoone z inicjatyw y aroyoiskupt M. 
Morawskiego, w sobotę zaś staraniem reprezentaoyi 
miasta. Boniew tż deputaoya na pogrzeb nie wyje­
chała ze względu na życzenia cesarza, p. prezydent 
rozdał z uchwały delegatów 500 złr między u - 
bogich.

T-agiozny wypadek w Mayerlingu jest głównym 
przedmiotem rozmów i usuw a na drugi plan w szyst­
kie inne sprawy

Korespondentowi jednak należy wróoió do rzeczy 
powszednich Dziś w nocy, a raczej rano o godz. 

wybuohł pożar w śródmieśoiu przy nlicy Serb- 
1 9 i gdyby nie należyty ra tu n e k , mógł się 

stać przyczyną wielkiego nieszczęścia , gdyż domy 
tej części mmsia są stare, a bezpieczeństwo ich 

bardzo wątpiiwe
W procesie kukizow akim nareszcie ma się ku 

końcowi. Jn tro  rano trybunał postawi py tan ia, nad 
któremi niezawodnie wywiąże się długa dyskusja  
urydyczna. Po połndniu przemawiać będzie proku­

rator, czwartek oały zajmą obrony, w piątek wy­
wody przewodniczącego trybunału  i wyrok przy­
sięgłych

Onegdaj otwarty tu  został pierwszy zakład gal­
waniczny pod firmą H. BoseDbusoh A W. Camill. 
Potrzeba takiego zakładu dawno daw ała się ozuó, 
gdyż w wielu wypalkach musiano się udawać do 
Wiednia. Zakład jest urządzony zuakomioie, a wszy­
stkie rodzaje robót, wchodząoyoh w zakres podobnej 
fab ryk i, jako to : złocenia, sreb zenia. brązowania, 
polerowania, oksydowan i., może dosaoi ale wykonać 
i tauio. Przytem zak ła l wykonywa wybornie naśla­
downictwa przedmiotów starożytnyoh i artystyoz- 
nyob z metalu lnb masy papierowej. Zakład znaj­
duje się przy nlicy Gołębiej 1. 15.

Gdów, 5 lutego. (Koresp. N ■ Reformy). Wieśó o 
uagłej śmieroi aroyksięoia Rudolfa i tu  poruszyła 
w s z y e tk iJ h . Mieszkamy tniejsi objawili swoje ż y w e  
współcznoie. W dzisń n o g rz e b u  Najdostojniejczego 
aroyksięoia na solenne żałobne nabożeństw o, urzą­
dzone p-zez tutejszego księaz. adm inistratora Mi-
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chała E o lo ra , zgromadziła się liczna publiczność z 
miasta i okolicy, ukże dzieci szkolne z nauczyciel­
stwem. W godzinaoh pogrzebu między 4 a 5 po po­
łudniu wszystkie sklepy tak  chrześcijańskie jak i 
izraelickie były na znak żałoby z własnego popędu 
pozamykane.

Kalwarya Zebrzydowska Z powodu zgonu ar- 
cyksięeia Rudolfa, zapowiedziana w Czytelni na nie­
dzielę d 10 lutego zabawa z tańcami odroczoną zo­
stała.

Zjazd koleżeński, w dniu 25 czerwca br pro- 
jektnje się zjazd koleżeński w mieście Radomiu b. 
uczn.ów gimnszyum radomskiego, którzy ukończyli 
je w latach 1849 i 1850. Ko'edzy, pragną >y przy­
jąć udział w zjeździe, proszeni są o nadesłanie sto 
sownego zawiadomienia przed powyższym terminem, 
a mianowicie ci, którzy ukończyli gimnazyum w r. 
1849, na ręce p. Ja n a  Chromeckiego, inżyniera 
pow. radomskiego, a w r. 1850 na ręce p. Kon­
stantego Lubońskiego, obudwóch w m. Radomu w 
Królestwie Polskiem zamieszkałych.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Biblioteka Stowarzyszenia nauczycielek w Kra­

kowie otrzymała w darze od dnia 7 grudnia 1888 
do 20 stycznia br. 135 tomów, a mianowioie od 
pp. Antoniny Zubrzyckiej Encyklopedyę powszechną 
Orgelbran ia, hr. Wołodkowiczowej Dzieła Jozefa 
Szujskiego, Emilii R mińskiej 13 roozników Prze­
glądu lwowskiego, profesorowej Adamkiewiczów ej 
Dzieła S ch ille ra , T. Witaszaw-kiej 6 roczników 
Kroniki Rodzinnej, Leontyny Bochenek 5 roczni­
ków Bluszczu, Joanny Kaczyńskiej 19 książek, pro­
fesorowej Zikrzewskiej 6, od pani Jerzmauowskiej

wołani są w myśl §. 17 sta tn tu  nietylko delegaci 
obieralni ale i prezesowie Oddziałów, jako delegaci 
z urzędu — odbędzie się 25 i następnych dni iu 
tego b. r. we Lwowie.

Program tegoż zgromadzenia jest następujący:
A) Sprawy do decyzyi delegatów należące :
1. Rezygnacya prezesa ks. Aaama Sapiehy,
2. Sprawozdanie z czynności komitetu za r. 1888
3. Sprawozdanie z czynności Oddziałów, tudzież 

z obrotu ich funduszów za tenże rok 1888.
4. Sprawozdanie komisyi rachunkow ej:
a) co do zamkuięcia rachunków za rok 1 8 8 8 ;
b) co do budżetn na rok 1889.
5 Wybór czterech członków komitetu ua lat 4, 

w miejsce ustępujących z turnusu : pp. Józefa Skar­
bek - Borowskiego , A ugusta Schellenberga, dra Ta­
deusza Skałkowskiego i Henryka Strzeleokiego.

6. Wybór komisyi rH rin k o w ej ua rok przyszły.
B) Sprawy do decyzyi ogółu członków należąoe :
1. O stosunkach wywołanych nową ustawą go­

rzelnianą.
2. Sprawa dostaw dla armii.
3 Bandel terminowy.
4. Nasze taryfy wywozowe, a w szczególności 

drzewne.
5. O wpływie pasz na dojnośó krów.
6. O wywozie cieląt opasowych do Wiednia i o 

uregulowaniu tego w kraju rozwijającego się handlu.
7. Użytkowanie gruntu leśnego w okresie odmło- 

dnienia lasu.
8. Wnioski Oddziałów —  a t o :
a) wn/osek Oddzi. łu  podolskiego (Buczaokiego):
a. w sprawie zmiany programu przyszłych w al­

nych zgromadzeń Radj O gólnej;
i .  w sprawie tępienia myszy polnych ;
b) wniosek Oddziału złoczowskiego w3, profesorowej Blumenstokowej 3, od p. S tanisła­

wa Krzyżanowskiego 17 i Aureliusza Florera 19 j zniesienia prawa propinaoyi; 
k.-iążek. Oprócz tego ofiarowały do biblioteki n u ty ‘ c) wniosek Oddziału brzeżańskiego 
pp Helena Młocka 91 utworów, N atalia Mareeka staeyi ogierów w Brzeżanach;
18, Eugenia Oezapowska 4 partycye oper i p 
Krzyżanowski Stanisław 17 utworów, razem 132.

Dzięsując niniejszem 
W ydział Stowarzyszenia

sprawie

w sprawie

d) wniosek Oddziału rudeckiego: 
a w sprawie stypendyum imienia ś. p Henryka 

szanownym ofiarodawoom J a n k i ; 
nauczycielek wyraża na- b. w sprawie zmiany przepisów co do umieszcza

dzieję, że w jzjsoy przyjaciele oświaty sadal biblio- nia koni wojskowych obrony krajowej ; 
tekę zasilać bądą • c. w sprawie nabiałowej

=  „Rodzina” zwyczajne V III walne zgromadzę-; Podczas posiedzeń Rady Ogólnej odbędzie się też 
uie członków oddziału stanisławowskiego odbędzie w y s t a w a n a s i o n  od 25 dc 28 lntego b. r. we 
się dnia 10 bm. o godzinie 4 po południu w sali Lwowie, której program osobno ogłoszony został 
Rady miejekirj w Stanisławowie, z następującym 
porządkiem dziennym: Odczytanie protokółu z po­
przedni-go zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności 
wydziału za r. 1888. Sprawozdanie komisyi kon- j 
trolującej za r. 1888. Wvbór wydziału i komisyi 
kontrolującej na r. 1889. W nioski. W razie, gdyby 
przepisany komplet o godz. 4 uie zebrał się, od 
będzie się powtórne zgromadzenie w tym sau-ym 
dniu o godz. 5 po południu bez względu na ilość 
członków.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
("podług Obuerwatoryum ęrakowski-jg 

Kraków, duia 8 lutego. __________

Ciśnienie powietrza 
(zrec do 0 0,,

Repertoar teatru krakowskiego.
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
, . . • ! Kierunek i moc wiatru 

We c z w a r t e k  7 lutego: Drngi i przedostatni =  cj 1Q bnrza-.
gościnny występ Mieozysława F renkla, artysty tea­
tru  lwuwakiego, „Porwanie 8al>inek“ , komedya w 4 
aktach Paw ła i Franciszka Schoeutanów.

W p i ą t e k  8 luteeo : Trzeci i ostami gościnny ; Stan nieba
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skiego, „Piękna żonka“ , komedya w 4 aktach 
chała Bałuckiego.

W s o b o t ę 9 lutego : Po raz pierwszy „M,e- 
M-zr.ńrki św ist komedya w 4 aktach F . G. 
Domuika.

W n i e d z i e l ę  10 lntego po po łudn iu : „Komi­
niarz i m łynarz", „Chrapanie z rozkazu" i „Chłopi 
arystokraoi".

W ieozór: Po raz drugi „Mieszczański św iatek", 
komedya w 4 aktach F. G. D imnika.

U w a g i - Barom etr znowu znacznie opadł przy 
niższej temperaturze i słabych zachodnich wiatrach 
Niebo poza tanie prz.w ażuit pochmurne , skłonność 
do zawiei śnieżnych.

Śmierć arcyksięcia Rudolfa.

Wiadomości raatowc, literackie i artystyczne.

! Wiedeń, 6 lutego W kościele 0 0 .  K apucynów
był następujący porządek: N a estradzie z boku 

, katafalku z lewej strony  s ta ł cesarz z belg ijską
: parą królew ską, cośkolw iek dalej s ta ł ks. baw ar­
ski. mąż areyksiężny G izeli; za nim i stali arcy- 

i książęta, arcyksiężne i arcyksiężniczki, książę bel-
*** Zasłużony kustosz biblioteki Jagiellońskiej dr. \ g ijski Balduin, księżna W irtem berg , książę i księ- 

W ł. W i s ł o c k i  ogłasza w Prąeejl', powszechnym i m  d ’A lencon, książę i księżn i O um berland, ha-
bardzo zajmująoą w swoim rodzaju i gruntow nie, now erska ks. M ary i o rleańska L udw ika, dalej
opracowaną rozpraw ę: „Z przeszłości nniw ersytetu ', k siążęta bawarscy Ludw ik, T eodor i M aksym ilian
krakowskiego Wisnka -  W istka, św. Floryan, ks dr. j E m a n u e l, ks. S chaum burg-L ippe, ks. Sachsen-
W yszuka i Marcin Bielski". i W eim ar G ustaw , ks. M iąuel B raganza, h r. M e

Na podstawie źródeł historycznych dowodzi szan. ran , ks F ilip  C oburg z żoną i m atką K lem en- 
autor, że uozniowie uniwersytetu krak. w w. XVI tyną, w reszcie ks. L iech tenste in , 
rekrutowali się głównie ze stanu mieszczańskiego i Z lewej strony obok estrady  stali najwyżsi dy- 
włościańskiego, podczas gdy szlachta albo od nauki gn itarze naaw orn i, za nim i kapitanow ie gw ardyi 
stroniła, albo też po obcych włóczyła się szkołach przybocznej i generałow ie-adjutanci.
Życie tych ówczesnych akademików krakowskich, Z praw ej strony , naprzeciw  estrady  dw orskiej

rep rezen tanci obu parlam entuw , n a  praw o )d 
nich generalieya czterech rep rezen tan tów  m iasta 
W iednia i dziewięciu B udapesztu, obok n ich  de- 
putacye m iasi innych. M iędzy dygnitarzam i byli 
obaj D unajew scy, Z iem iałkow ski, P m o lk a , arcy­
biskup S em b ra to w icz , m in is te r Z alesk i, A rtu r  
5otocki, W łodzim ierz D zieduszycki.

Wiedeń, 6 lutego. Całe w nętrze kościoła Ka- 
lucynów  w raz z posadzką wyłożone było czar- 

nem  suknem . P rzed  portalem  kościoła oczekiwał 
na zwłoki arcyksięcia kard y n a ł arcybiskup 
G a n g l b a u e r  w raz z kap itu łą . G dy zajechał 
karaw an, udało  się naprzód duchow ieństw o do 
kościoła, a lokaje nadw orni w czarnej liberyi 
w nieśli tru m n ę  na katafalk. Po obu bokach tru ­
m ny trzym ała  straż  honorow ą gw ardya przybocz­
na i w ęgierska.

Cesarz s tan ą ł tuż przy trum nie . G dy kardynał 
G ang lbauer za in tonow a „M isere re" , w zdrygnął 
się cesarz, potem  pochylił głow ę głęboko na k u r­
czowo zaciśn ięte  ręce.

Królowa belgijska łk a ła  głośno, drżąc całem  
cu łem . Król Leopold był tak w zruszony, iż zstę­
pując po stopniach  p rezb ite ryum  trzym ać się m u ­
siał balustrady .

C esarzow a, arcyksiężna Stefania, M arya W ale- 
rya i G izela nie były obecne w kościele K apu 
cynów, lecz czas te n  SDędziły, ja k  obecnie do­
noszą, w kaplicy św. Józefa w kościele Augu- 
styanów , gdzie się odbyło ciche nabożeństw o ża­
łobne.

In n e  arcyksiężne brały  udział w pogrzebie i 
by łj w kościele K apucynów .

Wiedeń. 6 lutego. C erem oniał dworski nie po­
zwala, aby cesarz zchodził do grobów  kościel 
n y eh ; m im o tego z s z e d ł  c e s a r z  p o d c z a s  
p e g r z e b u  a i c y k s i ę c i a  z a  j e g o  t r u m n ą  
a ż  d o  g r o b ó w ,  czego jeszcze n igdy  nie wi- 
dziano.

W podziem iach kośc ie lnych  rozegra ła  się po­
ryw ająca scena. T utaj złożono tru m n ę  na katafal­
ku a kardyna ł arcybiskup G a n g l b a u e r  je ­
szcze raz dokonał uroczystego pokropien ia zwłok. 
Cesarz, który jeszcze idąc korytarzam i podziem ia 
panow ał nad sobą, zbliżył się pospiesznie do 
trum ny , w iuocznie nie m ogąc pow strzym ać w y­
buchu boleści, uk ląk ł przy stopn iach  katafalku 
u k r y ł  t w a r z  w o b u  r ę k a c h  i p o c z ą ł  
g o r z k o  p ł a k a ć ,  ł k a j ą c  g ł o ś n o  P rz y ­
szedłszy znowu do siebie, złożył cesarz pocału­
nek n a  ca łu n ie  ża łobnym , złożył ręce i m odlił 
się gorąco, podszas gdy  po obliczu jego gorące 
łzy sp ływ ały . Po zm ów ieniu  m odlitw y w yszedł 
cesarz z grobów  kościelnych. O prócz tych, k tó­
rym  w edług  cerem oniału  dozwolony by ł dostęp 
do grobów , weszli tam  z cesarzem  arcyksiążęta 
Otto i L uaw ik  W iktor, z orszaku dw orsk iego: 
H ohenlohe, hr. R osenberg  i br. Giesl.

Po oddaniu zw łok przez wielkiego ochm istrza 
dw oru ze zw ykłą wiekam i uśw ięconą fo rm ułą  w 
ręce gw ardyana K apucynów  0 . O ilingera posta­
wiono tru m n ę  arcyksięcia tym czasowo obok sa r­
kofagu cesarza Józefa I I

Gdy uczestnicy pogrzebu z kościoła K apucynów  
odjechali, zw inięto także szpaler wojskowy.

Setki tysięcy ludzi liczący tłum  rozlał się na 
w szystkie s tro n y  po całem  śródm ieściu.

Wiedeń, 6 lutego. Serce arcyksięcia spoczywać 
będzie w srebrnej u rn ie , w /{ściele A ugustya 
nów s w nętrzności w -naczynii).'. m iedzianem  prze­
chow ane bęóą w kość ele św. Szczepana.

D zisiaj odpraw ione będą w igile za arcyksięcia 
we w szystkich kościołach m onarch ii.

Wiedeń, 6 lutego. Porządek publiczny n ie  zo­
sta ł za k łu c o n y ; okółem  było  1? w ypadków  uszko­
dzenia c i a ł a ; arabi lanse niosły pomoc

do porozum ienia się  cesarza z k ró lem  belgijsk im , 
200  tysięcy z łr. rocznie w yposażenia. A rcyksię- 
żna udaje się  z rodzicam i do B rukseli, gdzie za­
bawi parę m iesięcy, poczem  m a w rócić do W ie­
dnia.

Wiedeń, 6 lutego. Proboszcz z F lo risdorfu  i 
deputow any do Rady państw a ks E ic h h o rn  m iał 
się w zbraniać odpraw ić nabożeństw o żałobne za 
arcyksięcia.

Wiedeń, 6 lutego. M inistrow ie w ęgierscy zostają 
przez dziś w W iedn iu .

Wiedeń 6 lu tegn. A rcyksiężna S tefania przy ję ła  
dziś Jokaja  na pó łgodzinnej audyencyi.

P rzed n im  m ia ła  na audyencyi W eilena, reda­
k to ra  zbiorow ego dzieła Ósttrreich in Wort und 
Bild  i p rzy ję ła p ro tek to ra t dalszego w ydaw nictw a 
tego dzieła.

Wiedeń, 6 lufego. Rosyjski delegow any na 
pogrzeb , pułkow nik  R o ż n o w ,  dopiero  dziś rano 
przybył do W iedn ia  i b y ł w p o łu d n ie  na aa- 
dyencyi u cesarza.

I  dzisiaj jeszcze z w iększej części dom ów  w 
W iedn iu  powiewają flagi żałobne.

Kursa telegraficzne.
JM a  g l e t d a i e  « r l «  < ! •  A a k l a J

dn ia 6 lu tego  1889

Z jednoczony d łu g  w papierach 
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . . 
A ustryacka re n ta  zło ta  . . .
5 °/0 austryacka re n ta  (m arcow a) . 
A kcye banku austro-w ęgiersk iego
Akcye kredytow e ...........................
L on d y n  ...............................................
S r e b r o ........................................
20 -tc  tranków k; za sztukę .
D ukaty  a u s t r y a c k i e ...........................
B anknoty  banku niem iec. za 100 01.

Knrs w wal.
austr.

■łl at.

83 30
88 80

111 35
98 80

894 —
818 10
120 75

9 55  */,
5 67

59 12 %

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią
nie przyjm uje

Telegramy „Nowej Reformy"

Wiedeń, 6 lutego. D. w iaduję s i ę , że rząd 
n i e  p o w z i ą ł  j e s z c z e  o s t a t e c z n e g o  p o ­
s t a n o w i e ń  a c o  d o  u c h w a l o n e j  p r z e z  
S e j m  u s t a w y  p r o p i n a c y j n e j .

Wiedeń, 6 lutego Fremdenblatt donosi, iż ko­
lej P ó łnocna p r z y j ę ł a  u c h w a ł y  p o w z i ę ­
t e  w  ankiecie kolejowej, odnoszące się do z n  i- 
ż e n i a  o p ł a t y  o d  p r z e w o z u  d r z e w a  z 
G a l i c y i  i B u k o w i n y  w k ie runku  do T ry- 
j e s t u Z niżenie wynosi 3 3 %  taryfy , zaprow a­
dzonej od 1 stycznia.

Wiedeń, 6 lutego. Ju trze jsze  posiedzenie Izby 
poselskiej zacznie się dopiero o godzinie 6 w ie­
czór, R ów nocześnie będzie p róba elektrycznego 
ośw ietlen ia sali.

Wiedeń, 6 lutego W czorajszy num er Wiener 
Allg. Ztg., wychodzący o 6 godzinie po po łudniu , 
został skonfiskowany.

Budapeszt, 6 lutego A gitacya przeciw  usta  
wie wojskowej nie ustała naw et w dzień  pogrze­
bu arcyksięcia R u d o lfa ; tego dn ia bow iem  w 
kilku okręgach w yborczych odbyły  się zg ro m a­
dzenia w yborców  w celu om ów ienia ustaw y woj­
skowej i uchw alen ia rezolucyj, wzywających po­
słów , aby głosow ali przeć,w  §§ 14 i 25. P o sło ­
wie tych okręgów  należą do stronn ic tw a rządo­
wego.

Berlin. 6 lutego. Na wczorajszem  posiedzeniu  
parlam entu  niem ieckiego podczas trzeciego czy ta­
n ia  i rozpraw y nad budżetem  kanclerstw a poseł 
ze stronnictw o w olnom yślu jgu  M unke1 w spom niał 
o sp raw ie  Geffckena, zarzucając, że skarga p rze ­
ciw Geffckenowi, ogłoszona przez kanclerza, n ie ­
zgodną jest z całym  obow iązującym  porządkiem  
praw nym . —  M in ister spraw iedliw ości S chelling  
b ro n ił stanow iska, jakie w tej spraw ie zajął kan­
clerz. O brona była słaba i nikogo n ie  p rzeko ­
nała

Berlin, 6 lutego. W krótce po w ybuchu pow sta­
n ia  krajowców na w yspach Sam oa konsul am e­
rykański uznał nacze ln ika  rokoszan M ataafę jako 
kró la praw ow itego.

Paryż, 6 lutego. F a łjzy w em  je s t  don iesien ia  
Koln. Z tg , jakoby  w T unisie oficerowie f r a n ­
cuscy urządzili dem onstracyę na rzecz B o u lan - 
gera.

Paryż, 6 lu L g o  W kom isyi izbowej, w ybranej 
do w stępnego rozbioru p ro jek tu  rządow ego o po-

NADESLANE
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d ro g a , którą zwyczajnie do jakiegoś poważniejszego 
dochodzili stanowiska, ich zwady, ułomności i cno- 
ty, wszy itko pojaśnione przykładami, zaezerpuiętemi 
z aktów uniwersyteckich . oto treśó niepociągającej 
tyt i.łem , a jednak bardzo ponczającej i pod wzglę­
dem umiejętnym ważnej pracy.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo gospodarskie galic. D w u d z i e ­

s t e  c z w a r t e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  R a d y  
O g ó l n e j  Towarzystwa goip. galio., na które po­

blisko presb iteryum , s ta ł nuneyusz papieski Ga- 
'•m b erti, am basador niem iecki ks. Reuss, ro sy j­
ski ks. Ł obanow , tu reck i S aadoullah  pasza, an ­
g ie lsk i ł ;aqet, w łoski N ig ra , francuski D ecrais, 
h iszpańsk i Rafael M arry del Val, angielski w oj­
skowy attacLe g en e ra ł K eith -F rase r, jako r e p r e ­
ze n ta n t ks. W alii; za nimi ks. S achsen-M ein in- 
gen  z depu tacyą pruskiego pułku gw ardyisk iego  
im ien ia cesarza F ran ciszk a  Józefa, dalej deputa- 
cya b randenbursk iego  pn łnu ułanów  N r. 11 i 
baw arskiego pułku ciężkiej jazdy, dalej deputacye 
pułków  austryackich .

Obok katafalku z praw ej strony stali m in is tro ­
wie, ta jn i radcy, podkom orzow ie, strukczaszow ie

Wiedeń, 6 lutego. Podczas pogrzebu arcyksięcia D0 wne naprow adzenie wyborów w ed ług  okręgó
aresztow ano 21 osób.

Wiedeń, 6 lutego. Ze źródeł urzędow ych do­
w iadujem y się że urzędow nie nie będą ogłoszone 
dalsze szczegóły sam obójstw a arcyksięcia.

Wiedeń, 5 lutego. L is t arcyksięcią, ogłoszony 
przez Jo k a ja  w Nemzecie, je s t zdaniem  Frem- 
ienblattu d la tego niedokładny, że Jokaj w roz­
mowie z Szógenyim  d o w i e d z i a ł  s i ę  t y > k o 
o w ł a ś c i w e j  t r e ś c i  l i s t u  i w edług  tego, 
w sposób dowolny ułoży ł tekst lis tu , który w tej 
fo rm ie zatem  za au ten tyczny  uchodzić nie może 
L is t ten  n ie  ma daty, tylko u a p is :  „M ayerling“ : 
zdaje się zatem , iż najw cześniej m ógł być n a­
pisany we w torek 29 stycznia, lub naw et rano  
w dz 'eń  śm ierci arcyksięcia.

Wiedeń, 6 lutego. Loscheka nie było wczoraj 
n a  p o g rz e b ie : je s t chory , chodzi z głow ą zaw ią­
zaną.

Wiedeń, 6 lutego. N a katafalku arcyksięcia 
złożyli w ieńce pogrzebow e z G a licy i: P rezyden t 
S z l a c h t o w s k i  w im ieniu m iasta K r a k o w a ;  
prof. M a d e y s k i  i ks.  C h o t k o w s k i  złożyli 
w ieniec w im ien iu  un iw ersy te tu  jagielońskiego 
z n i e m i e c k i m  naD isem : K. k Jagellonische 
Universitaei ihrem Ehrćndoctor. W  im ien iu  gali­
cyjskich n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  złozyłi 
w ien iec Z ygm unt S a w c z y ó s k i  m arszałek T a r ­
n o w s k i ,  S m o l k a  i C h r z a n o w s k i  złożyli 
w ieniec w im ien iu  W ydziału  krajowego.

Wiedeń, 6 lutego. Correspondence de l'Est d o ­
nosi, iż arcyksiężna S tefania otrzym a, stosow nie

~  w ’
siedm iu członków  oświadczyło się za w nioskiem , 
czterech przeciw  w nioskow i.

Rzym, 6 lutego. K ardynał L e d ó c b o w s k i  
m a się gorze j.

Rzym, 6 lutego. N a w czorajszem  posiedzen ia 
Izby poselskiej p rezyden t gab inetu  C rispi zazna­
czył z ubolew aniem , że obecny pokój n ie  da się 
u trzym ać bez broLi.

Sofia, U lutego. Do eksarchy bu łgarsk iego  w 
K onstan tynopolu  w ysłano ztąd ad res z ośw iad­
czeniem  się za rozw iązanym  synodem , a przeciw  
postępow aniu  rządu. W szyscy, k tórzy  się  podpi­
sali na tym  adresie, a jest ich  pięćdziesięciu, 
m iędzy  n im i sześciu daw niejszych m in istrów , zo­
sta li uw ięzieni, ale po p rzesłuchan iu  puszczeni 
na wolność za złożeniem  k au c ji po 2 0 .0 0 0  fra n ­
ków. Skarga zarzuca podpisu jącym  obrazę rządu 
i chęć podjuurzania ludności.

Wiedeń, 6 lutego. (Spraw , giełdow e 1 godz.). 
W ęgierska re n ta  złota 1 0 1 4 2 , papierow a 93 65, 
akcye kolei K arola Ludw ika 207, ruble 1 2 8 -50.

P szenica 7 70.

;
Ciągnienie 15 Lutego T rui

G łów na w ygrana

z ł r .  5 0 . 0 0 0 .

3 prc. losy austr. Tow. kredytowego
sprzedaje po kursie  dziennym

Kantor wymiany
filii e. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego
w Krakowie

Rynek, I. 30, dom JW. hr. Wodzickich.

N A D E S Ł A N E

Jak publiczność bywa oszukiwana I n n i n -  
c h  e n  w T y r o l u .  Od la t k ilkunastu  cierp iałem  
bardzo na r  e n m a t y  z m, tak że w końcu nie 
opuszczałem  łóżka. Pom oc lekarska, której zasię­
gałem , n ie  p rzyn iosła  mi żadnej ulgi w m ojem  
cierp ien iu . O sta tn ią ucieczką m oją były  pipułki 
Szwajcarskie apt. Richarda Brandta i m uszę 
przyznać, że przez ich używ alne z o s t a ł e m  
z u p ,e ł  n i  e w y  ! e  c z  o n  y , t y m  p i g u ł k o m  
z a w d z i ę c z a m  m o j e  ż y c i e .

W spom nieć dodatkowo m nszę, że zanim  ndało  
mi s ię  dostać praw dziw e pigu łk i Szwajcarskie 
apt. Riftharda B randta , nabyłem  oszukany 
kilka razy w yroby  naśladow ane, k^óre tak  złe 
były. że nie przyniosły  żadnego skutku. N ależy 
zatem  bardzo uw ażać pr„y  zakapn ie  p igu łek  
Szw ajcarskich, by un iknąć oszukaństw a. Z pow a­
żaniem . Aloizy Lohnkutscher.

podpis urzędow nie stw ierdzony .
N ależy baczyć zawsze, by nabyw ać praw dziw e 

pigułki Szwąjcarskie apt. Richarda Brandta a 
nie żadne naśladownictwo.

NADESŁANE.

Dr. Juliusz Bandrowski
lekar*-4 eatysta

ukończywszy w B e r l i n i e  specjalne studya za- 
mieszaał w Krakowie w Rynkn głównym Nr. 7, 

tuż obok P iats] kamienicy.
Ordynuj? codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem i od 3 do 6 popołndniu. 
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie.

(1539 40-?)
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Odpowiedzią;ay R edaktor; 
l a d t  UHZ R o m a n o w i c z .  

W ydaw ca; Dr. Lesław  Boroński.

r O O O  o o o o o o o o o o o o o

Ignacy Morawski g
przedsiębiorca-budowniczy S 

koncesyonowany a
m a f i a t e z  m u r a r n l c i  q

m ieszka a

ulica „Nad Rudawą2 Kir. II. r 
óoooooo o o o o o o o o o o ai

Kraków., dnia 1 /*•
(Be* bieżąeego kuponu.) 

iuble papierowe roiyjskie *a 100 rubli
Marki niemieekie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka  ...............................
6% Poiyezka krajowa galio- za złr. 100 
4*/» % Pożyezaa krajowa galie. „ „ 100
5 % Obligaoye indeuin. gal. za złr. 100 k a 
4*/,% Listy zastaw. Banka kra|. za złr. 100 
f>% bligi komunalne . . . .  I Bmis. 
4 *  L sty zastawne Tow. kred ziem.

4‘/.%
6%
r %r>%
5%
*  V

i ."ról.
likwidao-

II Em.

„ z prem. 10 %
„ *wr. za lat

Pol. za rubli 100
„ „ » 100

L w ó w , d n i a  5  2 .
(B . bieżnego kuponu.) 

śkoye Banku h' i. gal. (dywid.) na złr. 200 
Listy zast Tow. krod. ziem. za złr. 100 

„ .  „ „ „ r ,  100 
4% „ „ okr. 56 „ 100
“ /1% Iństy s a s t Bankn kraj. „ „ 100
o% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
* % Obligaoye iudemn. galie. za zł. 100 m. k.
ylt%  Obligaoye pożyczki kraj. za tir. 100 
*>% Obiig. komun, bankn kraj. c 100

płaoą żądają

127 25 128 50 5%
69 - 59 40 4 %
9 60 9 58 5%

100 -- 102 5%
94 25 95 25 5%

103 70 104 80 5%
95 -50 96 25

100 20 101 20
96 — 97 -
93 50 95 -
97 50 98 ?0

100 40)101 — 5%
10:1 — 104 — 5%100 - 1101 -

5 śL93 5lJ 94 70
84 50j 86

SJ
286
100
97
92
96
99

104
9 t

100

50 290 50 
50 101 5u 

98 5» 
9.1 25 
97 -  

101
105 25 
95 25

- l i  01 —

W a r s z a w a ,  d n i a  5 /3 .
(Bez bieżącego kupoaa./

II
III
IV

Wiedeń, dnia 4/8.
0 b11gI  d ł u g u  p a ś s t w a

bez bieżąrego kuponu.

srebrna 
złota . 
papier, nowa

1860 „ 500 
1860 „ 100 
1864 bez % 
1864 bez %

całe
pół

100
100
100
100
100

100
100
100
lóU

,100
100
100
100
100

Oblinaoye korony węgierskiej.
4% Renta zlita na 1000 złr. za złr. 100
5% „ p? uierowa • • , „ „ 100
5 % Obi. w.Osib. z 1876 w zł. anlO% ese.100 
Pożyezka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

n „ n * » i  n 100
4 % Losy Cieuóskie (Theiss-iłeg.) „ „ 100

płaeą_ i  ,d?,ją

82 60 
83 55 

I I I  30 
98 35 

134 50 
142 -  
147 
118 
178 -

101 8u 
93 40 

114 75 
132 -  
132 -  
124 75

95 35 
85 50
96 50 
94 25 
93 10

83
83

l i i
98

135
142
148
r,9
179

101
93

115
lo2
132
125

Obligaoye inćenuilzaoyjne.

5 % Obi. ind. ab 10 £ese. (ialieyi >a 100 m.k.
5% „ ' „ „ 1 H  r Buków. „ 100 „ „
,% „ „ „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „

5% „ * „ 7 *  „ Węgier. „ 100 „ „

Różna lnne'pożyozkl.

5 % Losy Donan-Regulir z 1870 za sztukę 1
»h Putyiuza „ z 1878 „ „ 1
3 4  Setbslm poi. pr. po 100 fran. „ „ 1
0 % Losy tureohe pr. 400 „ „ „ 1

Llaty zastawne.

4*/,% Bank krajowy galicyjski za 
5 % „ obi. komnn.„
5 % Banku hip. gal z 10% pr. „
5% „ „ 40-letnie . „
41/, % Boden-Credit allgem ost. „
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 
41/.% „  „  „  „ 6 2
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
4*/i % Eankn anstro-węgiersk. „ 
4 *  „ „
4% Banku hip. węg. z premią ,

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100

00
100
100
100

ptaoą żądają

104
104
105 
105

122 
116 
83 
22

100 
i  i3 
100 
100
104 
94 
07

100
SOI
99

105

25 104 90
105 — 
105 15 
1 5  15

122 50 
107 50 
33 50 
22 80

Obligaoye plerwszeóstwa kelel.

5% Albrechta . . . na 300 *łr. sa 100
5% Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100
4*/, % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszyoko- Bogum. „ 200 „ „ 100
4 V Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% » 100 
4% Lwow -Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w słocie . „ >  „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
H% Lomb. (Sudb.) na 500 fr. za situkę 1 
5% Przem.-łjup. 1. Em. na 200 złr. sa 100 
5% Nordosty . . .  800 ,  „ 100

86
101
104
100
101
104
96
97 

100 
102 
100
105

50

5«

L n o v.

Bnaap. Losy Bazylika 
Kred. dis handlu i przem
Klary ..........................
4% Tow fcegl. Dun. ab 10' 
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy/ . 
Czerwonego Krzyża austr.

Rudolfa . . - •
Stanisławowskie . ■
tt/,%  Tryesteńsrie .
4%

5 złr. w. a. 8 - 8 80
. na 100 iłr w. a. 188 75jl84 25

40 „ m. k. 61 5i 62 -
% n 100 » w. a 122 50' 123 60

20 „ w. a. 28 75 24 25
40 „ w. a. 61 75 63 26

n 10 „ w. a. 18 85 19 15
n 5 n w. a. 12 85 13 15
n 10 B w. a. 21 75 22 25
n ao „ w. a. 34 - 34 50
n 100 „ m. k. lbO - 163 --

• *. 60 , w. a 77 - 79 —

Dłaoą żądają

100 25 100 75
99 90 100 8>

100 7 ' 101 —
10‘ 25 102 65
82 83 40
89 - 89 60

99 60 100
143 70 144 80

60 100 20
99 — 99 70

Oitat.
dywid. Akoye imakowi

0 _  eoglo ' k na 200
g ._  Bankrorein Wiener . . „ 100

13. Kredyt, dla handlu i przem. „ 160
_  Kreditbank węg. allgem. „ 200

Sg.50 L a e n d e rb a n k ......................... 200
39-gO Austro-węgierskie . . . .  600
12—  U n io n b an k ........................... 1 0 0
24-— Galio. Bank hipoteczny . „ 200

10 —

8- to 
13-50
7' 
950
9-9 

17 fr.
2 fr. 

26-87

•94 K'

płSK,

słr.112?
106 50
311 60
312 5C 
226 25 
892
220 25 
288

Akoya kołajawo.
Alffild-Finma . . . .  na 200
Ferdynanda Półnoon. . 
Karola Lndwika . . . 
Lwowsl v ‘)ke-lio. -Jaasy 
~os<yeko-Bognmińskie . 
Mudolf"

4 Siedmio^ idskie . . 
JUmtł. .enbabn . . .
Lombardy (Sddbahn) 
Żegluga na Dunaju . .

ałr.

W a I a t  y.
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i .....................
20-to M arkówki..........................
Pót-lmperya y roe. pełn» wa*n« 
Fanty ssterlingi . . . . . .
Banknoty włoski .....................

,1050 
, 810. 
, 200 , 200 , 200 , 200 

aoo 
, 200 
. 500

■a astnkę

127 25 
?07 — 

18 — 
313 25 
226 75 
894 -  
8*0 75 
291

196 50 
2495—
204 50 
323 -  
158 -  
199 
194 25 
260 50 

98 25 
419 -

128 12

197 -  
4 6 0 0 -  
205 25 
223 55 
151 60

104 75 
250 7f> 

98 75 
1421 —

n 69 
9 57 

1. 84 
9 89 

12 09 
47 70 

128 27

1 A K Ó 1 I  H O C H 8 T I M ,  JK an tor w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A— B, i - * * i • k w . s w m r .  A *.wcenach. Wymienia wylos. papiery, knpony. Dostarcza nowe arkusze knponowe. Zleoenia uskutecznia odwrotną pooz.ą.



4 Nr. 31 N O W A  R E F O R M A . KrLkow, 7 Lutego 1889.

L. 467.

Obwieszczenie.
W myśl § ustawy o repr. 

pow. podaje się niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, że preliminarz 
budżetu powiatowego na rok 1889 
jest w biurze Wydziału powiato­
wego wyłożony i może być tamże 
pizez strony w powiecie opodat­
kowane przejrzany w zwykłych 
godzinach urzędowych

Wieliczka, 4 lutego 1889 r.
310 1 3 Prezes

Konopka.

AUG. TSCHINKEL SYNOWIE
c. k . dostaw cy n adw orn i,

Fabryki: Wiedeń, Schónfelo. Lobositz i Lubiana,
polecają

SSTSCHINKLA KAWE GRYSIKOWA. K
MP u d e łk o  1ji

M M M M M M
Na Karnawał.

MAGAZYN MÓD

ZAMOYSKIEJ

>>
b '
J
P h
O

‘o?

w K rakow ie
B u l E l e n n l o e ,  I i .  1 8 ,

poleca wielki wybór 

kwiatów paryskich
do ubierania sukien balowych, pióra 
strusie, oraz wszelkie nowości w zakres 

toalety damskiej wchodzące. 
S u k n i e  b a l o w e  wykonuje w jak 

najkrótszym czasie z gustem i elegan- 
oyą po eenaeh umiarkowanych

Kapelusze damskie i gorsety
w wielkim wyborze. 7 11 18
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M o d e l e  p a r y s k i e .

M M t M t M l
W bardzo dobrym gatunku

po taniej cenie
do każdego użytku przydatną

oliwę rosyjską
do maszyn

przy odbiorze oryginalnej beczki 
100 kilo 24 złr. franco beczka 

p o leca  182 4 0

Alojzy Hubner
we Lwowie 

ulica Karola Ludwika, L. 13.
S k ład  fabryczny produk tów  dla gospo ­

darstw  w iejsk ich  i dom ow ych.

o o o o o o o o o o o o o o o

Szpilki rogowe
szy ld k retow e

grzebienie j spinkr 
Kreski

modne, k la Maria Stuart,

i

9  
0  
0

o 
o  
o  
o
0  poleca handel dawniej 191 8 0

0 F. Bruno Hahna 8
5 (W . E . A ngelu s)
a  w Krakowie, ulica Grodzka. a  
ooooooooooooooo 

Zakład fotograficzny 
E. Trzem eskiego & L  M a c h o w sk ie g o

we Lwowie
ulica Trzeciego M a ja , Ł. 7 , 

poszukuje

p o m o o n 1 Ił el
obbznanego dobrze z kopiowaniem.
Oferty z dołączeniem świadectw i próbnej 

roboty ależy natychmiast przesłać wprost do po­
wyższej firmy. 289 3 3

P raw nie  zastrzeżone.
Również kaw ę figow ą i su lta ń sk ą .
S T a J l e p a z e  c z e k o l a d y ,

uznane jako  najprzedniejsze gatunki i nagrodzone  na wszystkich wystawach.
Cacao od tłu szczon e, ła two rozpuszczalne, o de l ika tnym  smaku, r u  
A n g ie lsk ie  R ock s-D rop s, ę iik ry , ow oce cukrow ane, i" 

cv k ąty , p o in arań czk i, k om p oty  i t. p. 2163 2 7 50

Nasze wyroby sa de nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych itp, LnJ

gOOOOOOOOOOlOOOOOOlOOOOOOOOOOj
-  H T  Tylko jeszcze pare dni -

Prawdziwe

P E R S IE  D i m i l
WSPANIAŁE WSCHODNIE H A FT! 

japońskie przedmioty
sprzedaje najtaniej 

pani K a r o l in a  l e u m a n n ,  córka kup­
ca tureckiego i tłumacza c. k. Sq,du krajowego 

w W i e d n i u ,  Sabetey Saniel, 268 4 4
w Krakowie, Hotel Saski, pokoju numer 33. 

OOOOOC OOOOOIOOOOOOIOOOOOOOOOO*
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^  ^  ^  " c  K UPRZYWILEJOWAN^FABRYKA BIELIZNY

l } M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
S u k ien n ice  Jfr. 13—14 w K rakow ie

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirttngu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtiugu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
■  O  e  n  n  1  k .  ęęs

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym A  Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę-

Odznaczone dyplomem na wielkiej mię­
dzynarodowej wystawie w Brukseli 1888

dlaMężczyzn
wynalazek sensacyjny!

C. k. uprz. elektro-metali- 
czna płyta Ora SorsodPego, 
wypróbowana 1 odznaczona,
usuwa osłabienie, wzmacniając uśpione 
nerwy i odmładzając takowe. Przy: zad 
bardzo zmyślny, a samo niespostrzeżone 
noszen'e płyty tej na eiele, wystarcza de 
osiągnięcia skutku. 107 5 0
C ena: I k’asy 55 złr., II klasy 40 złr., 

HI klasy 30 złr.
Atelier fiir k. k. pr. elektro* 
raetalische P l a t t e n  (Patent 

Dr. Borsodi)
W ie n , I I . ,  N e s tro y g a sse , 6 . 

Szczegółowe broszury za nadsyłką 50 ct.

I♦

i
i

gatunku za l/i  tuzina złr. 1.20 do 1.50.
Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr 1.80—2.
1 / i  tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr.
*/* tuzina prawdz. francnskieh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
*/* tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 23l/i m.j dobrego 
płótna lnianego złr. 6 .50,7.50,9 10 i 12.

1 ztuka (37 łoKci albo 23‘;1 m.j */4 i ®/4 
szląskiego płótna złr. 10,11.50, 12, 12.50, 
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holender, 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.j 0/8 i 5/4 p ra­
wdziwego rumburskiego płótna w najle­
pszym gatunku od złr. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do i 2.
1 sztuka s / t  lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ct 

26 do 50 c(>. za metr.
Serwety różnej wielkości od 8,4 do 10/4 i 

_,/4, jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Garnitury 'niane do nakrycia stołu na 6—21 

osób, wybór og-om. od zlr 3.50, jń 7 do -50.
Koszule damskie.

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem w/.or. złr. 1 85.
Z dobrego holenderskiego albo rumbursk.le- 

go płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20. y>

cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.
Koszule w najlepszym gatunku i różuyeh 

rodzajach złr. 3 80, 5 i 6.
R ajtki damskie.

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1.20, z haf- 
towan. szlarkami złr. 1 80, 2.10, 2.50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy- 
fouu złr. 2 50 do 3.50,

Z haftów, wstawkami złr, 3.50, 3.75, 4 i 5. \
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, -5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z barabanu, eładkie, zlr. 2 i 2.50.
Haftów ozdobne okład, piką złr. 3.50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr , lepsze złr. 1.50, 

z wstawkami haft od zlr. 3.25 do 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.90.

Haft ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20.
Kosznie męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami zlr. 1.50,
■i, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego piótna rumburskiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki , wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40.
Z dobr. eienk. płótna od złr. 1 60 do 2.50.

♦

♦

Ziółka piersiowe
Dra ieebnrgera.

J e d y n y  środek przeciw chorobom p łu -  
cowym, m ianow ic ie :  uporczywym kata­
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp­
ce, zaóegmieniu i t.  p. 16 17 o

P a k i e t  2 0  c t . ,  za s tem pel i opa­
kow anie na prow incyę o 10 ct. w ięcej.

Do nabycia w aptece „pod z ło tą  g łow ą" 
Leona Rosnera w Krakowie.

Mieszkanie
sk ładające się z 4 pokoi, kuchn i, p rze d ­
pokoju i t. d ., na I  p ię trz e , z którego 
o kna  w ychodzą na plantacye, przy ul. 
G rodzkiej, A. 83 , gdzie się obecnie 
U rząd  te legraficzny znajduje, do w y­

najęcia  od 1 k w ietn ia  b. r.jj 
271 3 3

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteź męskich skarpetek 
w różnych gatunkach i kolorach. 42 10 f

Za wszelki u nas zakupiony towar ręozy się , co się nie podoba , odbieramy, za- I 
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązane daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceuy są bez konknrencyi. Z wysokim szacunkiem

Filia: M. BEYERA i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych]

w  K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e , N r . 1 3 —1 4 ,  naprzeciw kościoła Ń. P. Maryi.

y C  Si w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztowy tychże udziela się bezpłatnie. 1
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1  m w a  iPIWO
Marcowe i Porterowe

z browaru
Hrabiego Branickiego w Suchej

jest na składzie w handlu „pod Obrazem“ 200 9 13

J. Wentzla w Krakowie.
X X X X X X X X X X IX X X t tX X X X IX X X X X X X X X

tot>(N

Komisya przemysłowa Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, L 325.
Do Wielm. Panów K. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.

N a podstaw ie rozbioru  chem ifiznego w ody ze zdroju  przy rogatce ło b z o w sk ie j, dokonanego w dn iu  18 czerw ca 
1888 r. przez Prof. Dra Olszewskiego, na podstaw ie badania bak teryologicznego tejże wody, dokonanego z d. 13 p a ź ­
dziern ika  przez Dra Aleksandra Bossowskiego, w reszcie na podstaw ie badań  szczeg ó ło w y ch , p rzedsięw ziętych  w fabryce 
wód gazow ych, przez prof. Dra Olszewskiego, doc. Dra Jaworskiego i fizyka m iejskiego Dra Buszka , K om isya przem y­
słow a Tow arzystw a lekarskiego krakow skiego na posiedzeniu w dn iu  28  lis topada b. r. stw ie rdz iła  na w niosek re fe ren ta  
doc. Dra Jaworskiego:

1. Że woda zdrojowa, używana do fabrykacyi wody sodowej, je s t co do sk ład u  chem icznego najlepszą jaką dotąd 
W Krakowie napotkano, że jest w olną od wszelkich zanieczyszczeń dla zdrow ia ludzkiego szkodliw ych, i że w oda 
sodowa, z tejże wody sporządzana jest pod każdym względem lepszą, aniżeli wszystkie inne wody sodowe, obe­
cnie w Krakowie wyrabiane.

2. Że do fabrykacyi wód h ig ien icznych  i leczniczych używ aną byw a woda przekroplona, należycie przechow yw ana.
3. Że lokal obecny daje gw arancyę czystej fabrykacyi, że oczyszczanie kw asu w ęglowego je s t należyte, że naczynia po­

bielane są czystą cyną, że syfony i flaszki są u rządzone i p rzechow yw ane odpow iednio  do w sk azó w ek , udzielonych 
przez Tow arzystwo lek. krak ., a metalowe guziki i kurki syfonów złożone z a iażu cynow ego, jakiego w ym aga roz­
porządzenie Ministerstwa z dnia II czerwca 1888 roku.

4. Że w ody gotowe, na składzie znajdu jące się, a m ianow icie woda sodowa zwyczajna, woda sodowa higieniczna, woda 
sodowa kwaśna, woda żelazista, woda litowa, woda bromowa, woda jodowa i sztuczne wody mineralne, jak 
Bilińska, Selterska, ViChy, szczegółowo odczynnikam i badane, są um ie ję tn ie  i dokładnie przyrządzone.

W obec tego, jak n iem niej z uwagi, że fabryka W P . Rżący i Chmurskiego od r. 1863 oddaje się specyaln ie  wy- 
iobow i wód burzącycti i posiada do fabrykacyi odpow iednie siły fachow e, że stosuje się ch ę tn ie  do rad  i w skazów ek Tow. 
lek. krak ., nie szczędząc kos tów na u lepszen ie i p odn iesien ie  za k ła d u , że poddaje się ciągłej kontroli Komisyi przemy­
słowej Tow. lek. krak., a deklaracyą z dn ia  1 g rudn ia  1888  zobowiązuje się poddać co najm niej dw a razy n a  rok całą 
fabrykacyę śc isłem u badan iu  chem icznem u.

Towarzystwo lekarskie krakowskie na podstaw ie uchw ały  swej Kom isyi p rze m y sło w e j, jakoteż uchw ały  swego 
kom itetu  z d. 4 g ru d n ia  1 8 j8  w  uzuD ełnieniu pośw iadczenia z d. 21 m aja 1880 co do wody selterskiej, żelazistej, litowej 
i jo d o w e i, pośw iadczenia z d. 18 m aja 1881 odnoszącego się do wody V ichy, z d. 20  października 1886 co do wody 
sodowej higienicznej i wody sodowej kw aśnej i z d n ia  15 g ru d n ia  1888  co do wody brom owej, orzeka :

I. F a b m a  wód burzących  pp. Rżący i Chmurskiego w Krakowie stoi pod względem  prowadzenia fabrykacyi na 
wysokości swego zadania.

I I . W oda sodow a zwyczajna je s t  le p sza , aniżeli w szystkie in n t  obecnie w K rakow ie w y ra b ia n e , a W braku dobrej 
wody do picia W Krakowie zaleca się ją  jako napój codzienny.

Ul. Woda sodowa higieniczna, w edług przepisu  T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego spo rządzana , jest szczawą 
czystą i może być używaną, jako codzienny napój orzeźwiający.

IV . Wody lecznicze, jak  woda sodowa kwaśna (silniejsza i s ła b sz a ) , żelazista (silniejsza i s łab sza), jodowa, litowa, 
bromowa (silniejsza i słabsza), sporządzane w edług  przep isu  Tow. lek. k~ak., mogą być stosowane w tych przy­
padkach, gdzie się p rzep isu je  dotyczące prze tw ory  lecznicze i to W wielu razach z lepszym skutkiem, aniżeli też- 
sam e sole w zw ykłej postaci, gdyż rozpuszczone w sz tuczn -j szczawie są strawniejsze i w użyciu przyjemniejsze.

V. Wody sztucznie naśladowane, jak woda Biłińska, Selterska i Vichy, sk ładem  sw ym  odpow iadają w zupełnośc i 
wodom rodzim ym  i mogą być używane snadnie w zastępstwie wód rodzimych.
Towarzystwo lekarskie krakowskie uznając dotychczasow ą gorliw ą działalność pp. Rżący i Chmurskiego, zm ie­

rzającą du podźw ignięcia p rzem ysłu  w ich  zakres wchodzącego, zamieszcza wszystkie wyroby wód burzących pp. Rżący 
i Chmurskiego w spisie p rzetw orów  h ig ien icznych  i leczn iczy ch , przez Tow arzystw o lekarsk ie krakow skie poieconych 
i ze /w ala  na używ anie na poszczególnych w yrobach n ap isu : „Polecone przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, a zo­
stające pod kontrolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa'.

Rozbiory chem iczne i bakteryo ogiczne przechow ane zostaną w aktach  T ow arzystw a lekarsk iego  krakow skiego.
Kraków , dn ia  20 g ru d n ia  1888  roku.

P rezes T ow arzystw a lek. krak. P rzew odnicząc} kom . przem . Tow. lek. krak.
w r. P r o f .  D r .  P i e n ią ż e k .  w r. P r o f .  D r .  K o r c z y ń s k i .

S ekretarz  kom. przem . w. r. D o c e n t  D r .  G - lu z iń s k i.
Mając przyjem ność udzielen ia P, T. P ubliczności powyższego p ism a , polecam y Je j nasze wody gazow e i p ro ­

sim y o szczere poparcie naszych dążności. Z uszanow aniem
130 2 R . .  R z ą o a  1  O ł u n u r a l s l .

"Al Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, lżTaI
.       - — — - U

c

p. Jó set f>ro£dż, zawiadujący dotąd moją Piwiarnią 
ń] Radzikowską i składem Radziszowskiego pi- 
Aiwa butelkowego, Plac M aryacki , L. 3 , z interesu 
rytego wystąpił
9 .

Pożyczki hipoteczne
w pozyz-yach dająeyeh pupilarne bezpieczeństwo 
(także po bankaeb i kaiaoh Oszczędności! mo­
żna zaciągnąć p«*l przystępne mi 

warunkami.
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 

Bliższych wiadomośoi udziela kancelarya ad- 
wokata Dra Ungera, Plac Maryaoki, 
Ł. 9, w Krakowie. 288 3 3

14 Moją Piwiarnię Radziszowską, jakoteż Sili ład
I] Radziszowskiego piwa butelkowego będę w tem

m ie js c u  p r z y  P l a c u  M a r i a c k i m ,  JL. 3 ,  pod TA
swoją własną firmą dalej prowadził, a staraniem mojem bę- 
dzie każdego czasu dobrą kuchnią i szybką obsługą, 
jakoteż i wybornein piwem mareowem, transwer­
salni cm i porteru własnego wyrobu zaskarbić sobie za­
dowolenie Szanownej F. T. Publiczności.

Większą ilość butelek, od lO począwszy, 
posyłam na żądanie bezpłatnie do domu.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe do­
tychczasowe względy, upraszam bardzo o zachowanie mi nadal 
swej przychylności.

Z poważaniem 
AlDln Kolloros.

Kraków, 1 lutego 1<S89 roku.

DAMY

279 4 5

Zś S . H  tk.
J ł J

Proszę żądać wyraźnie I*rof, Dra

Kemmericha

Ekstrakt mięsny
(Towarzystwo akcyjne Santa Elana, Południowa Ameryka),

’ aby się przekonać, że lenże w sm ak u  i w yd atn ości w szy stk ie  
1 in n e  przew yższa.
1 D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  w ię k s z y c h  h a n d la c h  k o -  
I r z c n n y c h  i  d e l ik a te s ó w .  '17 21 30

: j g g j g g

JAN I H N A T 0 W I C Z
we Lw owie, u l. K o p e r n ik a , Jfr. 3 — w K rakow ie , Sn- j  

kii-nnice, Kir. 2 0  — w Czerni ow cach, R yn ek , Nr. 2,
poleca swojego w yrobu

ZJNTAKOMITEI ŚODKZ
odszczególnione 7ma me alami zasługi i 2ma dyplomami uznania na ] 

wystawach krajowych i zagranicznych.

P T  M A O N IO L IN IA
jedyny ś<odek odświeżający p leć, skóra sucha, s/.orstka i 7,<;rzybiai’a pod wpływem 
M a g n o l i n y  staje -ię miękką delikatuą. — U a g u o l i u a  usuwa c z e r w o n o ś ć  | 

n o s a .  W. ą g i  y .  1’ena teco znakomitego śo d k a  1 złr. 50 centów.________

W o d a  l i l i o w a  ^ P i
plamy żółte, brmiatue, ostuiy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody 

po iiltakrotnem  użyciu nikną. Cena 1 złr 50 c* tów._______

Krem oryentalny biały
cielisto-rAżowy dla blondynek 1 cielisto-ióltawy dla szatynek. I

Kremy te < zyuią zadość wszelkim wymaganiom, nadaią lowiem twarzy naturalni I 
białość i delikatność, warz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżoną |
i odmłodzoną Cena 1 złr. 20 eeitów. 94 3 0

F ab ryk a  we Lw ow ie, n i. K o p ern ik a , L. 3 . F ilia  w K ra-j 
kow ie. S u k ien n ice , L. 20 , i w C zerniow cach.

życząoe sobie odbyć słabość 
bez rozgłosu, znajdą jak naj­
troskliwszą opiekę za nmiar- 

kowanem wynagtodzeniem u pani Maryi M<*»- 
d e k , Hb.iamme‘ Wien, ł ,  Griinaugergs «se, 
Nro 10, 'I  Stoek. 45 19 0

Posada ogrodnika
obeznanego dokładnie z prow adzeniem  
ogrodu w arzyw nego , owocowego , kw ia­
tow ego i zak ładaniem  szkółek  d rzew nych  
owocowych , jesi zaraz do obsa­

dzenia.
P odania w łasnoręczne z odpisam i św ia­

dectw  należy przesłać do Zarządu  
dóbr w Zatorze. 2 s i 2 3

Ponieważ nastały 176 6 10

t r u m n y  s t a l o w e
przeto metalowe wysprzedaje się zupełnie po­
niżej cen fabrycznych w zakładzie pogrzebowym 
„Concordia" J. K. Pękalskiego w Krakowie.

Kto je s t am ato rem

Bulionu doskonałego
czysto i zdrow o sporządzonego, z tuczo­
nego bydła, d rob iu  i zw ierzyny , w zna­
cznej ilości, n iech  się uda do fa b ry k i 
b u lio n u : Zarząd Ł apszyn  pocz­
ta R rzeżany.

Zs bulion ten jest środkiem hygienieznym, 
doświadczyłam zbawiennych jego skutków w wą­
tłych mych siłach i mam to sobie za obowiązek 
potecie go drugim. 238 3 8

Jadwiga Hoztecka.

Poszukuje się

apteki do wydzierżawienia.
Łaskawe oferty adresować proszę F. K. 

poste restante Gorlice. 211 3 3

Ha.idel korzenny
7. ca łkow item  u rząd /.en iem , tudzież z 
tr& ktyeruią i w y szy n k iem  wó­
dek , w celnej ulicy w K ra k o w ie , je s t 

z w olnej ręk i do sprzedan ia .
Bliższej w iadom ości udzieli A dm in . 

„N. R elcriny". 274 3 s

leczę g run tow n ie . Z łago­
dzen ie tak że naw et 
w s t a r s z y m  w iek n  
pacyenta . O pis c ierp ie­

n ia , ora/, podan ie czy nogi z im n e , n a ­
desłać dońP .  W eidhass. D resd en , 
R eissigerstrasse , 42, I ., g egen ttber dem  
Kgl. Polizeibureau. 2059 6 26

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

r. Trąbozyńslsiego
w Winiarach pod Kaliszem

jaVo środek leczniczy w kaszlu i innysh choro­
bach piersiowych, wypróbowany w iwycn skut­
kach przez lekarzy i chemików, na wystawaoh 
Przemysłowo-Rolniczej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony undalam i, oraz na 
Wystawie Higienicznej w Warszawie listem po­

chwalnym. 46 6 0
Cena bO centów .

Dostać inożna we w szystkich ap tekachfA

Z drukarni Zwiątkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.


